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Organizacja rolników.
L W Ó W  12 m aja.

Nakładem  krakowskiego Tow . rolniczego w y­
szła właśnie cenna i bardzo aktualna p raca po 
sła Jana H u p k i  p.  t. . Z a w o d o w e  s t o w a ­
r z y s z e n i a  r o l n i c z e . *  Dla Galicji, kraju na 
wskróś rolniczego, jest to spraw a pierwszorzędnej 
wagi, k tóra niewątpliw ie na najbliższej sesji sej­
mowej wywoła ożywioną dyskusję. Spraw a ta 
m a już sw oją historję, datu je  się bowiem od 
kongresu rolniczego we W iedniu z r. 1868, na 
którym , pod przewodnictwem  hr. Alfreda P o t o ­
c k i e g o .  ówczesnego m inistra rolnictw a, po raz 
pierwszy poruszono myśl zawodowej organiza­
cji rolników w Austrji. Od tej chwili stała się 
kwestja ta  przedm iotem  obrad tow arzystw  g o ­
spodarskich i rolniczych, a ich rezultatem  było 
gruntujące się czem raz silniej przekonanie, że 
w  kraju naszym koniecznie potrzebną jest o b o ­
w i ą z k o w a  organizacja stanu  rolniczego, u re ­
gulowana ustaw ą krajow ą. O ile jednak zacho­
dziła zupełna zgoda co do sam ej istoty, o tyle ró­
żniono się w ocenianiu zasad i charak teru  tej o rg a ­
nizacji w  kołach sejm owych. Tym czasem  w  m o­
wie tronow ej z 11 kwietnia 1891 zapowiedziany 
został projekt rządowy w tym  sam ym  kierunku, 
w  jesieni r. 1891 zaś przedłożył rząd projekt o 
(Zawodowych stowarzyszeniach rolniczych* i o 
(Włościach rentowych* w raz z obfitvm  i cen­
nym m aterjalem  statystycznym . Było to jednak 
wkroczenie w dziedzinę sam orządu krajów  ko­
ronnych, autonom iści więc zupełnie słusznie 
oparli się tem u i rząd m usiał projekt swój co­
fnąć. W  r. 1897 przedłożył zm ieniony projekt o 
(Zawodowych stow arzyszeniach rolników* — o 
tyle zmieniony, że zakreślał tylko ogólne 
granice, pczostaw iając postanow ienia szczegóło­
we ustaw odaw stw u krajow em u. P ro jek t z r. 
1897 nie stal się, niestety, ustaw ą, skutkiem 
obstrukcyjn^go rozwydrzenia parlam entu . Dopie­
ro po utworzeniu (1898) państw ow ej rady ro l­
niczej i wydaniu przez nią opinji przedłożył 
rząd odnośny projekt w r. 1901 i ten  wreszcie 
został przez c.bję izby uchw alony — rzecz rzadka 
— praw ie jednom yślnie. Równocześnie rząd 
począł pertraktow ać z wydziałami krajowym i, 
wobec czego kom itet Tow . rolniczego krako- 
wrkiego także zajął się tą  spraw ą i poruczyl p. 
Hupce opracow anie referatu . T ow arzystw a okrę­
gowe w Krakowie i Brzesku na podstaw ie re- 
le ia tu  dra Garo, (n o ry  w te] spraw ie wydal 
w łaśnie bardzo interesującą broszurkę p. t. .Z a ­
wodowa organizacja rolników*) uchwaliły rezo­
lucje za wprow adzeniem  w życie stowarzyszeń 
zawodowych, a ta  sam a tendencja objawiła się 
w wielu innych oddziałach, a także i w Kółkach 
rolniczych.

S praw a istotnie jest tern nagleiszą, że 
wszystkie inne zawody są już zorganizow ane i 
posiadoją swoje zastępstw a (izby handlow e i 
przemysłowe, nctarja lne , adwokackie, lekarski**, 
Ł artde i ringi odbijające się nieraz ciężko na  rol­
nictwie, które stoi osam otnione, bez organiza­
cji* bezsilne, zdane na laskę i niełaskę zm ien­
nych konjunktur handlow ych. Zresztą ostatnie 
la ta  przyniosły ogrom ny postęp w technice ro l­
niczej i ogrom ny przew rót w socjalno ekono­
micznych stosunkach rolników, tak, że zwykłe 
organa rządu, już zm ienionym  stosunkom  po- 
dolaćby nie mogły. U tworzenie takiej organiza­
cji jest zwłaszcza u nas potrzebnem , gdzie opie­
ka nnd rolnictw em , była zupełnie zaniedbaną. 
A ustrja  m a najniższe w Europie cła zbożowe, 
a i one sta ją  się iluzoryczne przez szkodliwą, 
bo fałszywą praktykę taryfow ą. A ustrja skut­
kiem tego bywa zasypyw aną obcem zbożem, 
na czem dobrze wychodzą ze szkodą ogółu, tyl­
ko zbożowi spekulanci giełdowi. To zaś sam o, 
co ze zbożem, dzieje się z bydłem i produktam i 
zwierzęcymi. E ksport nasz zm niejsza się ciągle, 
kraj nasz m a od szeregu la t bilans bierny.

. J e d e n  t y l k o  e k s p o  r t  — pisze z goryczą 
au to r — w z r ó s ł  u n a s  n i e p o m i e r n i e .  
E k s p o r t  l u d z i !  W ywóz rąk, nie znajdują­
cych w kraju  sposobów do życia i pustych żo­
łądków. Lecz t a k i  wywóz naszego bilansu nie 
popraw i!*

Zawodowe stowarzyszenia m ogą mieć też 
ważne znaczenie wychowawcze, zwłaszcza w kie­
runku  budzenia energji, inicjatyw y i zaufania 
we własne siły na łączności wszystkich oparte.

Podstaw ow ą zasadą ustaw y państw ow ej, 
k tóra w łaśnie onegdaj uzyskała sankcję ce sa r­
ską je s t: 1) obowiązkowe należenie każdego
rolnika do stowarzyszenia 2) że organizacja ma 
się opierać na powiatowych stowarzyszeniach, 
związanych u góry w krajow etn stowarzyszeniu. 
W  tych granicach może każdy kraj koronny z 
zupełną sw obodą przeprow adzić organizację ro l­
ników  u siebie. W  razie potrzeby m ożna n a ­
w et owe ogólne zasady zmodyfikować, już to 
przez wykluczenie kół rolniczych, już przez 
ustanow ienie granicy od dolo i góry, już to 
przez stworzenie osobnych zawodowych organi- 
zacyj dla poszczególnych kategoryj rolników. 
Rzecz prosta, że z tej sw obody bez koniecznej 
potrzeby korzystać nie należy i p. H upka p rze­
m aw ia za utrzym aniem  pierwszej zasady w ca­
łej pełni. W  naszych stosunkach nie pow in­
niśmy myśleć o wyłączeniu z organizacji czy to 
wielkich właścicieli ziemskich, czy też zaguno­
wych rolników, bo i ci odnosić będą z niej 
pożytki nie m ałe: jako  konsum enci przez wy­
kluczenie handlarzy i pośredników , jako za- 
robnicy rolni przez pom oc w wyszukaniu pracy 
z wykluczeniem handlarzy żywym tow arem  — 
i jako producenci przez korzystniejsze w arunki 
zbytu. Go do wielkich właścicieli, to nie tylko 
m aterjalny, ale i m oralny, etyczny wzgląd prze­
m aw ia za należeniem ich do organizacji. Co 
się tyczy drugiej zasady ustaw y państw ow ej 
sądzi p. H upki, że tu  ze swobody modyfikacji 
należy zrobić szerszy użytek w sposób odpo­
w iadający naszym stosunkom  i tradycji. W ^bec 
istnienia dziś dwóch krajowych Tow arzystw  
rolniczych pragnie i na przyszłość u trzym ania 
tego dualizm u, uspraw iedliw ionego odrębnością 
zarów no rolnych jak  kulturnych i społecznych 
organizacyj. P ragnie także, ażeby istniejącym  
oddziałom Tow . go3p. i Tow . okręgowym  za­
pewnić możność przeistoczenia się w zawodowe 
stowarzyszenia okręgowe, byleby podział na 
okręgi był odpow iedni i nie zakreślał jednostkom  
zbyt rozległych granic. Jako granicę najw łaści­
wszą uw aża okręgi rad  powiatow ych, co szczegól­
niej w zachodniej części kraju  bardzo łatw o da 
się osiągnąć. Oto główne zasady projektu p. 
Hupki, który w swoim czasie obszerniej om ó­
wimy.

Trybunał administracyjny
w kwestii dj tektury w szkołach wy­

działowych żeńskich.
Od dłuższego czasu toczy się spór o to, czy 

.dyrektorem * w żeńskiej szkole wydziałowej, m a 
być mężczyzna, czy kobieta, oczywiście zawodu 
nauczycielskiego. Do prow adzenia takiego sporu 
przed władzami ad m in is tracy jn e^ ', potrzeba ko­
niecznie wykazać się legitym acją t. j. powodem 
i upraw nieniem  do niego, inaczej bowiem ska­
rżący się, chociażby spraw a sam a wykazywała 
naw et jaskraw o rażące pogwałcenie praw a, już 
z braku udow odnionej legitymacji, zostaje z ni- 
czem odpraw ionym . P o  obsadzeniu we Lwowie 
dwu takich posad siłami żeńskiemi, tudzież u- 
dzieleniu prezenty na  trzecią taką posadę (w 
szkole im. Czackiego) również nauczycielce, z zu- 
pelnem  pominięciem wszystkich ubiegających się 
nauczycieli mężczyzn, chociaż odpow iadali wa­
runkom  konkursu, uw ażało lwowskie tow arzy­
stw o nauczycieli szkół ludowych za wskazane i 
konieczne, wnieść im ieniem  nauczycieli mężczyzn

zażalenie przeciw krzywdzącemu nauczycieli po ­
stępow aniu do rady szkolnej krajowej i prosić
0 niezatw ierdzenie udzielonej prezenty, a zara­
zem o zarządzenie rozpisanie, nowego konkursu 
na tę posadę ściśle wedle postanow ień § 19 
państw ow ej nstaw y szkolne z 14 m aja 1869 i 
§ 9 kraj. ust. szkol, z 3 m aja 1895, jak  i mniej 
zgodnego z tem i postanow ieniam i prawom ocnego
1 oDowiązującego aktu  organizacyjnego tej 
szkoły, które to postanow ienia dopuszczają do 
kom petow ania o tego rodzaju posadę i jej uzy­
skania jedynie t y l k o  ni  u c z y  c i e l  i m ę ż ­
c z y z n .  Jednakow oż tak ada szkolna, jak 
następnie m inisterstw o o ś» * ;ty  zarzuciły .T o ­
w arzystw u*, jako takiem u, brak  legitymacji w 
tej spraw ie. W tedy kilku nauczycieli, którzy u- 
biegali się o tę posadę, wniosło imieniem w ła- 
snem , jako pokrzywdzeni, zażalenie do rady 
szkolnej krajow ej, a m otyw ując je  tymi sam ym i 
co i tow arzystw o dow odam i, postawiło to sam o 
żądanie. R ada  szkolna krajow a, uznając icb le­
gitymację, odpowiedziała jednakow oż, że z ducha 
obowiązujących ustaw  szkolnych nie można wy­
wnioskować, jakoby kobiety były wykluczoue od 
możności ubiegania się i uzyskania posady, dy­
rektora v.- wydziałowych szkołach żeńskich, tu ­
dzież, że swego czasu nie uczyniono żadnego re- 
kursu przeciw konkursowi, a teraz rada szkolna, 
wobec jego praw om ocności, nie może, an i w y­
kluczyć nauczycielek od ubiegania się, an i uznać, 
że sa niezdolne do uzyskania i p iastow ania po­
sady dyrektorskiej w wydziałowych szkołach 
żeńskich.

W niesiony od tej decyzji rekurs od-zuciło 
m inisterstw o w yznań i oświaty, jako spóźniony. 
W skutek tego Uniesiono zażalenie do trybunału  
adm inistracyjnego, które, chociaż od wniesienia 
już rok upłynął, dotychczas nie jest ostatecznie 
załatw ione. Zażalenia do trybunału  adm in istra­
cyjnego nie m ają  z urzędu mocy odraczającej 
Żalącej się stronie wolno jednakow oż p*osić 
władzę adm inistracyjną, o w strzym anie wyko­
nania decyzji, aż do rozstrzygnięcia spraw y przez 
trybunał adm inistracyjny. W strzym anie to ,m a  
b y ć * ,  to znaczy musi być dozwolone, wyjąwszy 
chyba, że jakieś ważne pow ody ogólnego zna­
czenia i doniosłości nakazują natychm iastow e 
w ykonanie. W  tym  w ypadku i nasi żalący się, 
prosili radę szkolną krajow ą o taką  zwlokę i u- 
zyskali ją  na piśmie. Jednakow oż w miesiąc p ó ­
źniej doręczono prezentow anej nauczycielce de­
kret nom inacyjny na tę dy ińztcrską  posadę 
(szkoła Czackiego) odebrano od niej przysięgę 
służbową i w prow adzono ją  zaraz w czynności 
urzędowe.

T aki sam  konkurs rozpisała była przeszło 
przed rokiem rada  szkolna okręgowa miejska 
we Lw ow ie; celem obsadzenia posady .d y re ­
ktora* wydziałowej szkoły ż-.ńskiej im . św. M ar­
cina we Lwowie. Do ubiegania się dopuszczono 
przez zaklam row ane w yrażenie r dyrektorki*, 
rbok  niezaklam row anego i najpierw  położonego 
w y rjżm ia  .p o sad y  dyrek tora1, także kobiety.

Pew ne grono nauczycieli mężczyzn wniosło 
przeciw tem u rozpisaniu konkursu p ro test do 
rady szkolnej krajow ej, żądając jego zniesienia 
i rozpisania innego ściśle tak, jak  każą ustaw y 
i rozporządzenia szkolne. Atoli odpowiedź rady 
szkolnej krajowej brzm iała na tem at ducha obo­
wiązujących ustaw  szkolnych; żalącym się udzie­
liła rada szkolna praw o w niesienia resursu  mi- 
nisterjalnego od tej decyzji.

Ażeby uchronić się od opłaty większej na- 
leżytośu stem plow ej postanow iono, że tylko je ­
den z żalących się wniesie rekurs im ieniem  wla- 
snem , bo to dla spraw y obojętne, czy rekurs 
w niosą wszyscy, czy jeden tylko. I tak  się stało. 
Lecz m inisterstw o odrzuciło rekurs z braku ja- 

j kiejkoiwiek legitymacji do jego prow adzenia.
W niósł tedy ów nauczyciel w porozum ieniu 

| się z kolegami od tej decyzji m inisterjalnej za- 
f żalenie do trybunału  adm inistracyjnego we W ie­

dniu. Dnia 26 z. m. odbyła się w tym  przed­
miocie U3tna rozpraw a jaw na. Żalącego się za­
stępow ał nadw orny i sądowy adw okat w iedeń­
ski dr. Józef Zipser.

T rybunał w k w e s t j i  l e g i t y m a c j i  po­
szedł w w yroku swoim za decyzją i podniesio­
nym i podczas rozpraw y ustnym i wywodam i m i­
nisterstw a ośw iaty, m otyw ując, że żalącemu się 
nie odebrano  wcale możności, ani ubiegania się
0 posadę, an i jej uzyskania, a sam e osobiste 
widoki n:e mogą stanow ić praw nego punktu  do 
roztrząsania spraw y. Przytem  jednakow oż uznał 
równocześnie trybunał w tym  wyroku, że za- 
caepione rozpisanie konkursu je s t  n iew ła- 
dciwem, n ielegalnym  gdyż wbrew ustaw ie  
(gesetzw id”ig) rozszerzono koło kom petu- 
jących.

„Rodzina".
Stryj 11 m aja.

Tegoroczne zgromadzenie rady nadzorczej 
Tow arzystw a wzajem nej pomocy rękodzielników
1 przemysłowców .R odzina* , odbyło się dziś w 
mieście naszem.

Przybyłych o godzinie 9 przed południem  
z całego kraju czlonkow rady nadzonzej, w y­
działu centralnego i licznych członków lwow­
skiego oddziału — pow itał na dw orcu prezes 
tu t. oddziału p. Ilnicki, poczem udano się 
na  nabożeństw o do kościoła, s tam tąd  zaś do 
budynku rady  pow iatow ej, gdzie się odbyło 
zgrom adzenie. W zebraniu wzięło udział 11 de­
legatów, a to :  Alfred W eiss z Bochni, Jakób 
Sziurm a z Gródka, dr. Franciszek Saw a ze 
Lwowa, W iktor Machnicki z Nowego T argu, 
Franciszek Stupnicki z Przem yśla, Franciszek 
Kuszczczak ze Sanoka, W incenty B rodm an 
ze Stanisław ow a, Michał Bal ze S tryja, 
E dm und Kruszelnicki z Tarnopola, W ładysław  
Mossakowski z W innik i Jan  W irstlein  ze Zlo- 
czoi la. Delegaci ze S akala i Borszczowa nieobe­
cność swą usprawiedliw ili.

Z przedłożonego przez wydział centralny 
spraw ozdania z czynności za rok 1901 w ynika, 
że .R odzina* istnieje la t 20 i choe.aż zwolna, 
jednak stale i strtecŁnie się rozwija. Z końcem 
ubiegłego roku liczyła 13 oddziałów, a prze­
szło 600 członków, a zaopatru je b l  inw alidów  
i wdów kwotą roczną 5.254 koron, z czego in ­
walidzi pobrali 2.274 k. 80 h. — wdowy 
2.957 k. 40 h. — sierota 21 k. 80 h., a o- 
prócz tego w ydano na stypendja dla dzieci 
członków 700 k., a na pogrzeby dla członków 
zm arłych 240 k. — razem  tedy w ciągu roku 
1901 spożytkowali członkowie 6.194 koron.

W  roku 1901 przyznał wydzia* centralny 
stale zapom ogi nowym irzem  inw alidom , trzem 
ydow om  i trzem  sierotom .

Oddziały rozw ijają się, o ile na to s to ­
sunki miejscowe zezwalają, a do najlepszych 
należą oddziały we Lwowie, Bochni, S tryju, 
W innikach i Sokalu.

Zamknięcie rachunków  wykazuje ogólny 
m ajątek .Rodziny* w kwocie 211.726 koron 
32 bal. z dniem  31 grudnia 1901 i cały ulo­
kow any jest w papierach w artościow ych, z a ­
strzeżonych na rzecz .R odziny*, a m ających 
bezpieczeństwo pupilarne. Papiery  wszystkie 
złożone są w depozycie Banku krajowego, do­
kąd też wszelki p ieniądz od oddziałów przesy­
łany  bywa, tak, że wydział centralny otrzym uje 
tylko rachunek  od oddziału i kwit z Banku na 
złożoną tam  kwotę, k tóra według rachunku w 
księgach wy ziaiu centralnego w ykontow aną 
zostaje.

T ak  spraw ozdanie z czynności, jak  i 
zamknięcie racnunkow e po dyskusji w której 
zabierali glo3 p p .: Bobelak, W ebersfeld, Ohly, 
Bal, W elichowski, przyjęła rada  nadzorcza z 
uznaniem  do wiadom ości i udzieliła za nie w y­
działowi centralnem u absolutorjum .

Przedłożony przez wydział centralny pro­

jek t budżetu na rok 1902 został uchwalony bez 
zm iany, jakoteż uchw aloną została proponow ana 
na r. 1902 skala w ym iaru stałych zapomóg.

R ada nadzorcza przyznała nadzw yczajną za­
pomogę jednorazow ą na  poratow anie zdrowia 
jednem u dlugoletniemiu członkowi oddziału bor- 
szczowskiego.

Uchwa’in o  zastanowić się nad  zabezpiecze­
niem  ryczałtu pogrzebowego dla em erytów , czem 
m a się zająć wydział centralny i przyjść z od ­
powiednim , w nioskam i co do zm iany sta tu tu  
w tym  duchu.

Jako miejsce następnego zebrania ozna­
czono: Lwów.

R id a  nadzorcza przyjęła wzniesioną po raz 
trzeci rezygnację o rdynata  Tadeusza Czarkow­
skiego-Golejswskiego z godności prezesa .R o d z i­
ny* i wyraziła mu cześć i podziękowanie za 
dotychczasową jego pracę i jego popieranie 
m cterjalne i m oralne tow arzystw a. Z w yooiów  
wyszli: jako prezes Jan  W elichowski, jako I. w i­
ceprezes Bolesław Mikulińs i, II. wiceprezes E d­
m und Kolbuszowski — do wydziału centralnego 
weszli na la t trzy : Klausal Jan , dr. Saw a F ran ­
ciszek, Schilling W alenty, na dw a la ta : Jano- 
wicz Krzysztof, na ro k : Moskwa Franciszek. Do 
Komisji lustracyjnej weszli: pp . H offm an Emil, 
Bobelak Stanisław . Motyiewski Stanisław , Szyj- 
kowski W ładysław i K ohler S tanisław .

N a tern zakończono.
Po zgrom adzeniu udano się na dworzec 

kolejowy na wspólny obiad. Do stołu zasiadło 
około stu osób. Pierw szy toast wzniósł prezes 
t u t  oddziału p. Unicki na cześć gości, drugi pre­
zes p. W elichowski na cześć oddziału stryjskiego 
.R odziny*, poczem pesypały  się szybko inne 
toasty. Między nim i wielkie wrażenie zrobił wier­
szyk okolicznościowy oddekiam ow any prześli­
cznie przez Janinkę Różycką, córkę członka 
.Rodziny* stryjskiej, a dalej piękne i pełne 
głębokich myśli przem ówienia pp. dyrektora 
gim nazjum  tutejszego dra K. Petelenza, p. W eissa, 
z Bochni, p. WeDersfelda, d ra  Saw y, Janow i- 
cza itd. Po obiedzie zwiedzano m iasto, a w ie­
czorem goście serdecznie żegnani, rozjechali się 
do dom ów.

Z życia na prowincji.
Ta inopol w  m aju.

(Agitacja Rusinów . — Kasti osscczdnosci i ban- 
czek narodowy dra Ctykaiuka).

N ajdonioślej zawsze grzmi surm a bojow a 
zacnego organu .horyteli* ruskich DUc w ko­
respondencjach z .odw iecznie ruskiej* ziemi 
tarnopolskiej.

W rażliw y, nerw ow y człowiek XX stulecia, 
czytając te, jadem  bezgranicznej nienaw iści ku 
wszystkiemu co polskie. tch rące  wynurzenia 
.ku ltu rnej*  ruskiej duszy, w  bujnei swej w yo­
braźni widzi już trupam i nienaw istnego, pasku­
dnego lackiego plem ienia zasłane pobojowisko i 
i p ijane zwycięstwem hordy ep.gonów  Chmiel­
nickiego, Żeleźniaka i G onty; o uszy jego s tra ­
szny obija się o k rzyk : Vae vic tis!

W  tej ruskiej ziemi tarnopolskiej, n a jw a­
żniejszym rnskim  posterunkiem  jest naturaln ie 
m iasto T arnopol. Źródła dziejowe wykazują 
w praw dzie, że założyciel m iasta T arnopola, Jan  
T arnow ski, hetm an wielki koronny za Żygm unta 
Starego i Zygm unta A ngusta, zwycięzca z pod 
O bertyna, pochodził ze s t a r o ż y t n e g o  r o d u  
p o l s k i e g o ,  musi to  jednak być bezczelny 
fałsz historyczny. Jan  T arnow ski był n iew ątpli­
wie praw ym  R usinem  i ruskim  patrjo tą , bo za­
leży! przecież ruskie m iasto T arnopol, nadając 
m u równocześnie obszerne przywileje.

T rudno  jednak  na świecie o spraw iedli­
w ość! W  tym  Tarnopolu  Polacy, ci przez w ie ­
ki przez .tnbylców * tolerow ani .obcy  przyby­
sze*, niby dęby odwieczne głęboko zapuścili 
korzenie w .św iętą , ruską ziemię*. Pozakładali

N .  A .  L E J K . I N .

Hum orystyczny opis podróży
m ałżonków  M.kolaja Iw anow icz . i Glafiry Sem e- 
nów rui 1 wanewów przez ziem ie słow iańskie do 

K onstantynopola.

Z oryginału rosyjskiego przełożył 
H I. K .

Glafira Sem enów na zerw ała się z kanapy.
— Mikołaju Iwanowiczu, ja  um ykam  do 

g a rd ero b y ! Jsżeli raz jeszcze wspom nisz tę obrzy­
dliwość, — uciekam. W iesz dobrze, że o niej 
słuchać nie mogę!

— No, milczę już, milczę! Siadaj, — rzeki 
Mikołaj Iwanowicz, postawił próżną szklankę na 
stoliku i począł zs pałać papierosa.
„  ~~ Brr... — raz jeszcze drgnęła nerw ow o
Glafira Sem enów na, usiadła, wzięła do rąk  po- 
jjJarańczę i zabrała się do jej obierania. — Bo- 
? aj ,-om arańczą zakąszę, albo co, — m ruknęła
1 d o aa la : — Ja ci powiem coś więcej. Doku­
czasz mi, że za granicą w restauracjach nie jem  
niczego, oprócz buljonu i bifsztyka... A skoro 
Pfzyjedziemy do Turcji, to wiedz, że i bifsztyka
2 buljoncm jeść nie będę.

, . 7* A to znowu jak ?  Dlaczego? — zapytał 
zdziwiony Mikołaj Iwanowicz.

~~ Rzecz bardzo jasna . Dlatego, że Turcy 
m ahom etanie, jedzą koninę i mogą m i usm arzyć

bif^ztyk z końskiego mięsa. I buljon mogą zro­
bić z koniny.

— Fju, fju! Otóż mi w itaj! A czernie 
ty żywić się będziesz na ziemi tureckiej ? W szak, 
jeżeli gdzie, to  u T urków  nie znajdziesz szynki. 
Tej im religja zabrania.

— S tanę się w ege tarjan k ą! Będę jadła 
m akaron, owoce, greszek, bób, kartofle. Będę 
żyła chlebem i herbatą .

— Go też ty  mówisz, m ateczko! — rzekł 
M ikołij Iwanowicz. — W szakże w K onstan ty­
nopolu staniem y w jakimkolwiek hotelu franeu 
skini. P io tr Piotrow icz byl w K onstantynopolu 
i opowiadał, że tam  są w yborne jadłodajnie, 
u trzym yw ane przez Francuzów .

— Jadłodajnie może i u trzym ują Francuzi, 
ale kucharzam i z pew nością są Turcy... Nie, nie, 
już ja  sobie postanow iłam .

— Czyliż nie odróżnisz koniny od wołowe­
go m ięsa?

— Zapewne, ale w każdym razie trzeba to 
wziąć do ust, rozkąsić... Tfu I Nie, nie, już so ­
bie tak postanow iłam  i nie wytłumaczysz mi 
niczem, — zawyrokowała stanowczo Glafira S e­
m enów na.

— A to z ciebie tu ry s tk a ! Jeżeli jednak 
pozwolisz, ja  będę za ciebie kosztował m ięso,— 
zaproponow ał jeszcze Mikołaj Iwanowicz.

— T y ?  A ha! Ty naum yślnie postarałbyś 
siij nakarm ić m nie koniną! Znam  ja  cię, pod­
stępny bu lta ju .

— Otóż, niew ierna kobieto! kiedyż-to oka­
załem się wobec ciebie podstępnym ?

— Eh, bądź łaskaw  i milcz. Znam  ja  cie­
bie wzdłuż i w poprzek.

Mikołaj Iwanowicz rozw arł ręce i z m iną 
obrażonego skłonił żonie głową.

— M ądry pan  jesteś na w ylo t! Pam iętam , 
jak się pan  cieszyłeś w Neapolu, kiedy przy 
table d’hote przez pomyłkę zjadłam  te przeklęte 
ślimaki, sądząc, że to grzyby, sm arże. P am ię­
tasz pan, co działo się wówczas ze m ną... Je­
dnakże — dodała - zdejmę z siebie gorset i 
położę się K onduktor otrzym ał w W iedniu gul­
dena, ażeby nie wpuszczał tu nikogo. W ięc chyba 
mogę być sw obodną...

— Oczywiście, zdejm ten swój chom ąt 
i wszystkie popręgi, — wtrącił Mikołaj Iw ano­
wicz. —  Nie m a tu  kogo kokietować.

— Boję się jednak, ażeby kto nie wszedł.
— Nie, nic! Skoro już wziął guldena, to 

nie wpuści nikogo. W reszcie, do tej pory do­
trzym ał słowa, bo nie dal nam  nikogo.

Glafira Sem enów na rozpięła stanik, zdjęła 
gorset i schow ała go pod poduszkę. Zaledwie 
jednak ułożyła się na kanapie, rozw arły się 
drzwi od kurytarza i w przedziale pojawił się 
konduktor z obcęgami.

— Ich habe die Ehre... — rzekł na pow i­
tanie. — Ihre Fahrkarten, tnein Herr...

Mikołaj Iwanowicz spojrzał na  niego i ode­
zwał się do żony:

— Głasza, popatrz, wszak to nowy kondu­
k to r! To już nie tam ten.

— Novi, *,uvi... — uśm iechnął się kondu­
ktor, dziuraw iąc bilety.

— P a n  mówisz po rosy jsku? — zapytał 
z radością MiLolaj Iwanowicz.

— Mało, gospedyne.
— B rat-S low ian in?
— Słcwjanc, gospodine, — p aklonil się kon­

duktor i dodał po niem iecku: — Zapew ne ro- 
sy jsej państw o zechcą pozostać sam i w prze­
dziale ?

Jako bliższe oDjaśnienie swego pytani? po  ̂
kazał małżonkom dw a palce.

— T ak, tak... — potakiw ał Mikołaj Iw a­
nowicz. — Ich gebe... G łasza! T rzeba będzie . 
tem u dać, bo nam  tu ta j n ap u ś;i pasażerów. 
T am ten  konduktor, padłec, został w B udapeszcie!

— N aturalnie, daj... Całą noc m am y prze­
być w wagonie, — m ruczała Glafira Sem enó­
w na. —  Ale nie daw aj teraz, jeno później, bo 
i ten  gotów czm ychnąć n a  jakiej stacji i trzeba 
będzie opłacać sie trzeciemu

— Dam g u ld en a !.. Ich gsbe Gulden, ale 
później... — wygłosił Mikołaj Iwanowicz.

— Nacher... Nachet... — tłum aczyła Gla­
fira Sem erów na.

K onduktoi widocznie nie dowierzał- M ru­
czał coś po niemiecku, to po sloweńsku, uśm ie­
chał się i dłoń wyciągał.

— Nie w ierzy? Ach, to brat-S io  w ia n iu ! Za 
kogo-ż ty  nas uw ażasz? I myśmy w as jeszcze 
osw obodzali! No, dobrze, dobrze. Masz tu ta j pół 
guldena. R eszta później w Belgradzie... My do B el­
gradu teraz jedziemy, — tłumaczył Mikołaj Iw ano­
wicz, dobył d ro b n e  m onety i podał konduktorow i.

T en  potrząsł na dłoni pieniądzm i i rozło­
żył rę c e :

— Mało, gospodine... M olim  jedna gulden...
— Daj mu już g u ld e n a ! Niech szczeźnie! 

Musimy przecie mieć noc spokojną, — zawołała 
na  męża Głafir? Sem enów na.

Mikołaj Iwanowicz zgarnął drobne z dłoni 
konduktora, podał m u guldena i rzekł:

— N a-ż ci. Żebyś się udławił, b ra tku !
K onduktor ukłonił się i zasuw ając drzwi,

uprzejm ie wyrzekł:
— Z  Bohom, gospodine...

II.
Ze stukiem  i bukiem  pędzi pociąg pospie­

szny po węgierskich stepach. T u  i ówdzie po­
jaw iają się wioski, przypom inające nasze, ru - 
sińskie sioła, om azane gliną i bielone, jeno bez 
słom ianych dachów, a kryte dachów ką. Rzadziej 
jeszcze napotyka się dw ór, zawsze z m alutkim  
dom em  mieszkalnym, a ogrom nem i i licznemi, 
gospoc arskiem i zabudow aniam i. Glafira Sem e- 
now na leży na kanapie i usiłuje zasnąć. Miko­
łaj Iwanowicz, uzbroiwszy się w książkę p. t. 
.T łum acz języka rosyjskiego na turecki*, uczy 
się tureckiego języka. Mruczy on póiszeptem :

— W itajcie — selam alejkum, dziękuję — 
ssukjur, to drogo — packały dyr, ile kosztuje 
— we dejer, przynieś — hetir, żegnajcie Allach  
ysmarładyk... Można połam ać język. Jak takie 
wyrazy zapam iętać?! — mówi do siebie, n a ­
stępnie wznosi oczy ku sufitowi i p o w ta rz a : 
Allach ysmarładyk... Allacha, to jeszcze zap a­
m iętam , ale już ysm arładyka — chyba nigdy... 
Ysmarładyk, ysmarładyk... H a, próbujm y d a ­
lej... — Łagląda znowu do książki. — .N astaw  
sam ow ar*... Glafira Sem enów na! — woła n a ­
głe. — W  T urcji znają  sam ow ar, to znaczy, 
nie będziemy już mieli męki z herbatą .

Glafira Sem enów na podniosl? głowę, w sp ar­
ła  się na łokciu i zapy ta ła :

— A jak  sam ow ar po turecku ?
— N astaw  sam ow ar — suju  kajnat, a za­

tem  sam ow ar — kajnat.
— To w  sam ej rzeczy w arta  dobrze zapa­

m iętać. K ajnat, kajnat, kajnat... — trzykrotnie 
pow tórzyła Glafira Sem enów na i znow u legła 
na poduszce.

Oiąg dalszy nastąpi

Egipskie
Tutki i bibułki

cjgtretow*

odmacione złotym medalem aa w ystaw ie we Wiedniu 1902 obecnie
z a  n a j l  e p s z e

uznane.

odmaczone złotym medalem na w ystaw ie we Wiedniu
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najrozm aitsze instytucje, szkoły i tow arzystw a; 
między innem i założyli przed laty 32 kasę o- 
szczędności, tó ra  — o zgrozo! — grom adzi 
.olbrzym ie* sum y ruskich wkładek i wskutek 
tego tam uje należyty rozwój założonego przed 
dw om a la ty  banczku praw ego R usina, dra Czy- 
kaluka.

W  jednym  z ustatnieb num erów  B iło  zno­
w u (po raz drug i!) wzywa .praw ow iernych  
R usinó ?*, ażeby wycofali sw oją krwawicę z 
tej Rus nom ' wrogiej, .polsko-żydowskiej* in ­
stytucji i nieśli swój ciężko zapracow any grosz 
dc narodow ego banczku d ra  Gzykałuka

Bardzo słusznie! Aby jednak zadośćuczy­
nić formie, pow inien szanow ny organ boryteli 
wezwać jeszcze — i to stanowczo — wszystkich 
p raw yrb  pafrjo tów  ruskich, aby bezzwłocznie 
spłacili wszystkie, w tej paskudnej instytucji za­
ciągnięte pożyczki i nadal tam  nigdy więcej 
nie pożyczali; ażeby dalej nie poważyli się 
przyjm ow ać an i grosza z subw encyi, udziela­
nych corocznie z czystych zysków tego ohydne­
go zakładu na cele dobroczynne — w k o ń c u : 
ażeby sobie z tego nic nie robili, że ruskie ich 
zobow iązania w kasie oszczędności są  znacznie, 
ale to bardzo znacznie, wyższe, aniżeli ich ru ­
skie w klad ti. — Sapienti sa t!

Ciosy naszych pobratymca uf.
Muracska Orlice, wychodząca w Bernie, 

w  jednym  z ostatn ich  num  rów^pot więca w stępny 
artykuł spraw ie m em orjalu komisji kolonizacyj- 
nej, nad którym  toczą się obrady  w izbie p a ­
nów  sejm u pruskiego. A rtyku ł, noszący ty tu ł 
.P u l  m illiardy a a  germ inisacr*, w kilku ustę­
pach gorąco p ro testu je  przeciw krzyczącemu 
bezpraw iu pruskiem u.

,P o d  berłem  Hohenzollernów  żyje koło pół­
z w a r ta  m iljona Polaków , tak, że na jedną gło­
wę polską przypada 150 m arek z tych Judaszo­
wych srebrników *. Kończy się artykuł przyto­
czeniem znanego czterowiersza p. D a m ro tb a :

Sto m iljonów  m arek, to nie fraszka,
Można za nie kupić w ojewództwo całe.
Ale z duchem  polskim w alka — nie igraszka, 
By ducha zgnębić — i Niemcy za m ałe.

Mejme nadeji, że ,d i r u  toho* nedokaże 
an i pul m illiardy m arek 1

W ychodząca w D ubrow niku Crvćni H r ta t  
tka , om aw iając spraw ę proponow anej p. Apoli­
narem u Jaw orskiem u prezydentury  w delega­
cjach wspólnych, podaje w  jedaym  z ostatn ich  
swych num erów  artykuł p. t. .P o ljac i i tro jn i 
sayjz,* w którym  z radością w ita politykę Ko­
ła polskiego. .S tanow isko  Polaków będzie n a j­
lepszym dow odem , że bajką jest, jakoby tró j- 
przyirierze hyło niezbędną koniecznością dla m o- 
narcbji. Jest niezbędną koniecznością dla be- 
gem onji Niemców i M adziarów, ale sprzeciwia 
się interesom  samodzielności i powadze m en ar- 
cbji. Odczuwam y to najsilniej my Chorwaci, 
jako ofiary tró j przym ierza. Pom iędzy wszystki­
m i S łow ianam i Polacy nie m ają an i większych, 
ani naturalniejszych, an i szczerszych przyj ciół 
od nas C horw atów . Najnowsza ich opozycja 
przeciw trójprzym ierzu wzmocni tylko tę przy­
jaźń-

Z targów pieniężnych.
Wledfcb 7 m a ji.

(/r.)  G rupa rotszyld jwska chwyciła się tym  
r;z3m  przy przeprow adzaniu konwersji węgier­
skiej małego fortelu, m ającego powiększyć efekt 
tej ooeracji, a zarazem  wyrobić kredytow i w ę­
gierskiemu lepszą reputację w m iędzynarodo­
wym św iatku finansowym .

Dotychczas wszystkie konwersje urządzano 
w ten  sposob, że oprócz w ezwania do p o siada­
czy starych, skon wertować się m ających papie­
rów , hy wymieniali je  na nowe, w ystosow yw a­
no także w ezwanie do ogółu publiczności, aby 
zechciała kupow ać za gotówkę nowe walory. 
A zatem oprócz zgłoszeń kon wersyjnych odby­
w ała się rów nocześnie także subskrypcja w go­
tówce, na tę część nowych walorów, która nie 
zostanie zaabsorbow aną przez konwersję. Tym  ra ­
zem jednak grupa rotszyldowska wcale nie 
urządza subskrypcji w gotowce, lecz wzywa j e ­
dynie posiadaczy starych 4 1/* procentow ych w a­
lorów  węgierskich, ażeby oświadczyli się, czy 
chcą otrzym ać za nie nowe, 4 procentow e p a ­
piery, czy też zapłatę w gotówce. Kokieterja ta  
m a na  celu wyrobić w świecie przekonanie, że 
najpotężniejsza z europejskich grup bankierskich 
t»k pew ną jest pow odzenia tej operacji, iż na 
w et nie przypuszcza, aby jakakolw iek cząstka 
nowych w alorów  została do wolnej sprzedaży.

Równocześnie pracuje cala sfora usłużnych 
agentów  i rozpuszcza zarów no w prasie, jak 
i w poufnych pogadankach pogłoski, że rząd 
węgierski myśU już o dalszych, o wiele wię­
kszych planach konwersyjnych, że już n ieba­
wem 4  procentow a stopa należeć będzie na 
W ęgrzech do przeszłości, bo wszystkie 4-proc. 
długi węgierskie skonw ertow ane zostaną na 3 y t 
procentow e. K olportow anie tego rodraju  pogło­
sek m a na celu skłonić posiadaczy 4 1/* procen­
tow ych papierów , by czemprędzej wymieniali je 
na  nowe 4  procentowe, co do których rząd pe- 
szitóski obowiązuje s!ę przynajm niej przez 
pierwszych dziesięć la t n ;e konw ertow ać ich.

Nie wiele więcej, jak  roi tem u, praw ie nikt 
n :e chciał kupow ać 4-procentow ych papierów 
węgierskich i dlatego i gm ina Budapesztu mu 
a ala zaciągnąć pożyczkę na 4*/, procent a w ę­
gierskie instytucje hipote zne musiały wypu 
szczać 4 procentowe listy zastaw ne, a teraz 
m iałaby już 4 procentow a stopa być za droga 
dla W ęgier? O t blaga! Niech tylko skończy się 
konw ersja i bank? zgarną swoje prowizje, a zo 
baczym y jak  zaraz um ilkną te  hym ny pochw al­
ne dla państw a A rpada.

W  akcjach alpejskich mieliśmy ostatn im i 
czasy baussę, wyw ołaną wiadom ością o pow sta­
niu kartelu żelaznego i zam iarach je g o : obdar­
cia konsum entów  przez znaczne podwyższenie 
cen żelaza. Dziwić m usi tylko to, ża nad tern, 
czy ze strony  rządu nie będą staw iane jakie 
trudności takim  dla przeważnej części ludności 
szkodliwym planom , nikt na giełdzie naw et się 
nie zastanaw ia.

Z bankowych ak iy j oprócz kredytów, k tó ­
rych ze względu na konwersję urządzano bywa 
od czasu do czasu oficjalna baussa, na pierwszy 
plan  wysunęły się akcje LSnderbanku. Przypisać 
to  należy przedewszystkiem tem u, że bank  ten  
jest poniekąd bankierem  gm iny wiedeńskiej i 
bierze ud»ał we wszystkich transakcjach finan­

sowych tej gm iny, a więc w finansow aniu po­
życzki 285 miljowej i w um iastow ieuiu linij no­
wego tram w aju  wiedeńskiego, nadto zaś party ­
cypuje on także w interesach bułgarskich, a więc 
także w  odbyć się m ającem  niebawem  sfinan­
sow aniu 5  procentow ej pożyczki bułgarskiej, 
którą grupa banków  paryskich (do której nale­
ży także L&uderbank) obejm uje po kursie 83 
za 100.

Co się tyczy w spom nianej wyżej 2 8 5 -mi- 
ljonowej pożyczki m iasta W iednia, to  przepro­
wadzona tymi dniam i subskrypcja była nad 
wszelkie oczekiwanie świetoem  świadectwem  
kredytu, jakiego zażywa W iedeń w świecie fi­
nansow ym . W iadom o, ża z całej suray pożycz­
kowej 286 miljouów koron, objęły banki p a ­
ryskie część, t. j. sum ę 120 m iljonów  koron i 
zobowiązały się rozsprzedać ją  między swoich 
klijentów, bez urządzenia subskrypcji. Pozostało 
tedy 165 m iljonów i przed tygodaiem  odbyła 
się subskrypcja na część tej sumy, t. j. na 100 
m iljonów. Owoż zam iast ICO miljonów, ofiaro­
w ano W iedniow i 7.391 m iljonów koron. M iano­
wicie subskrybow ano na nowe obligi w iedeń­
skie w A ustrji 7 070 miljonów, w Niemczech 
624, w Belgji 42, w  H olandji 30, a w Szwaj- 
carji 372 m iljonów  koron. Kto wie, czy dlatego 
grupa Rotszyldowska nie zaniechała urządzenia 
subskrypcji na now ą rentę węgierską, aby nie 
sprowokować przez to  świadectwa, że W iednio­
wi ofiarują kapitaliści znacznie większe sumy, 
niż całrm  W ęgrom .

L W Ó W  12 maja.
S ta n  p o w ie trz a . 0od*i»» 11 «  pełuibsis

Ciepłota +  11 ' R. Pochmurno.
Ś. p. Edmund Mochnhcki. W uzupełnieniu 

życiorysu S. p. byłego prezydenta miasta Lwowa, 
który podaliśmy w numerze porannym, dodamy, że 
był to jeden z rzadkich w dzisiejszych czasach lu­
dzi, który znalazłszy się na wybitnem stanowisku, daleki 
był od chęci błyszczenia, natomiast czynnością cichą 
a gorliwą i niezmordowaną, spełniał swe obowiązki, 
znacząc za sobą ślady pozytywnej pracy. Miasto też 
wiele mu zawdzięcza i choć jedynie rozwijał to, 
czego zaczątki zastał przy objęciu rządów stolicy, to 
jednak w niczem to nie umniejsza zasług jego, bo 
doprowadzi) do końca rozpoczęte dzieła poprzedni­
ków. Jako człowiek, był to charakter czysty, nieska­
zitelny. Natura ś. p. Mochnackiego była spokojna, 
szczera, prawdziwie polska, a uczynność, jaką się od­
znaczał, jednała mu miłość powszechną.

Dla podwładnego mu personalu urzędniczego 
był ś. p Edmund Mochnacki prawdziwym ojcem, 
dobrotliwym i wyrozumiałym, a w sercacb pod­
władnych zapisał się we wdzięcznej pamięci. W u- 
czczeniu pamięci zmarłego byłego prezydenta, od­
było się dziś zgromadzenie urzędników magistratu, 
na którem naradzano się nad oddaniem zmarłemu 
ostatniej posługi.

Z uniw ersytetu. Pani Bronisława ze Slodo- 
wekkh Dluska, rodem z Warszawy, otrzymała na 
Uniwersytecie Jagiellońskim stopień doktora wszech 
nauk ltka-skich, a p. Józef Kibitz, koncypient adwo­
kacki z Uhn >wa, w Galicji stopień doktora praw.

Skład  kom isji d la podatku osobisto- 
dochodowego. Kunc sja dla podatku osobislo-ao- 
chodowego przedstawia się ostatecznie następująco: 
Członkowie wybran : Berisch Wolf Hausman, wła­
ściciel realności, dr. Adolf Lilien, właściciel kantoru 
wymiany, Walenty Schilling, dzierżawca hotelu, Ja- 
kób Beiser, aotekarz, dr. Joachim Ooerall, oficjał 
pocztowy, Nathan Arnold, szynkarz, do roku 1903, 
dr. Henryk Maks, aówokat krajowy, Alfons bar. 
Gostkowski, właściciel kopalni nafty, Antoni Bohda­
nowicz, właściciel dóbr, dr. Włady°ław Górecki, 
adwoiut, Stanisław Chołoniewski, architekt, Aleksan­
der Getritz, introligator, do roku 1905.

Zastępcy członków: wybrani: dr. Ludwik Gru- 
der, adwokat, Karol Winiarz, właściciel drukarni, 
Adolf Bauman, handlarz spirytusu, dr. Henryk Maks, 
adwokat krajowy, M,cbal Supiński, restaurator, Mar­
kus Kessler, kupiec, do roku 1903, Andrzej Ro- 
maszkan, właściciel realności, Ignacy Russman, 
kupiec, Michał Nick, agent handlowy, Alfred Dzi­
kowski, kupiec, Maurycy Silberstein, budowniczy, 
do roku 1905.

Członkami mianowani: Antoni Rudziński, re­
staurator na dworcu kolejowym, Teofil Issakowicz, 
starszy komisarz skarbu, Jan Klauzal, rewident ra­
chunkowy, Norbert Spet, inspektor podatkowy, dr. 
Edmund Kamieński, adwokat, Andrzej Maćków, ofi­
cjał kancelaryjny, do roku _J9u3, L opold Biczewski, 
właściciel rafnerji spirytusu, Karol Schmidt, inspe­
ktor podatkowy, Melitoh Menczyński, agent asekura­
cyjny, Karol Góra, koncepista skarbu, dr Wacław 
Dj-naszewski, dyrektor banku, Henryk Mayer, kupiec, 
do roku 1905.

Zastępcy członków m ianowani: Władysław Gu- 
brynowicz, właściciel księgarni, Bohdan Bułyk, kon­
cepista skarbu, Maksyuiljan Winkler, kupiec. Józef 
Pieroiyński, koncepista skarbu, Tadeusz Lewicki, 
komisarz skarbu, Konstanty Janowski, emerytowany 
radca rachunkowy, do roku 1903, Czesław Mravin- 
csi*s, urzędnik galicyjskiego banku hipotecznego, 
E Imind Kienzler, kontrolor ekonomatu dyrekcji 
skarbu, Karol Edmund Epler, emerytowany urzędnik 
kolejowy, Jan Kassaraba, rewident rachunkowy dy­
rekcji skarbu, Tomasz Barszczewski, rzeźnik, dr. 
Władysław Stesłowicz, sekretarz izby handluwej do 
roku 1905.

Konsulat am erykański we Lwow ie.
Z Chicago donoszą: Kwesiją ustanowienia we Lwo­
wie konsulatu amerykańskiego zainteresowali się tu­
tejsi Polacy mocno. Pewni obywatele, bawiąc przez 
czas niejaki we Lwowie, przekonali się na miejscu, 
że konsulat amerykański tam byłby bardzo pożą­
dany. W myśl tego przekonania rozpoczęto pertra­
ktacje z rządem amerykańskim, lecz przerwała 
je śmierć prezydenta Mac Kinleya. Oczekiwano 
tylko stosownej sposobności do podjęcia sprawy po­
wtórnie, co obecnie uczyniono. Przekonano się, ie  
prezydent Rooserelt przychylnie jest usposobiony dla 
projektu, więc sprawę ujmą w swe ręce polskie 
organizacje, prasa tutejsza i wybitni Polacy. Starania 
te, poparte przez życzenia Lwowian, które należy 
zaaumumkować urzędownie rządowi amerykańskie­
mu, mogą być owocne. Rozumie się, ie  w razie 
ustanowienia konsulatu Iw oaskigo, amerykańska 
Polonia domagać się będzie, aby na stanowisko 
konsula powołano Polaka.

Z dziedziny socjologji. W środę, 7 bra., 
odbył się w tutejszem Towarzystwie prawniczem 
końcowy odczyt z cyklu , 0  nowoczesnej socjologji*. 
Mówił prof dr. Władysław P iła t: „Stanowisko socjo­
logji w systemie nauk i o wpływie je,i na poglJJ

na świat*. Prelegent zaznaczył, że w nowoczesnem 
socjologicznem myśleniu występują dwa kierunki, 
które snują się wogóle w całem filozoficznem my­
śleniu ludzkości: jeden, który prelegent nazwał na­
turalizmem, uważa człowieka tylko za częśc danej 
zmysłowej rzeczywistości, jak gdyby za dalszy ciąg 
przyrody, — drugi, który prelegent oznaczył jako 
idealizm, uznaje, że duch ludzki wyrósł ponad zmy­
słową rzeczywistość i wymaga — transcendentnego 
uzupełnienia. Wskazaws y, do jakich konsekwencyj 
teoretyczno i praktyczno poznaniowych prowadzi za­
jęcie pierwszego, lub drugiego stanowiska, oświad­
czył się prelegent za idealizmem Tern samem przy­
dzielił socjologję do nauk zajmujących się zjawi­
skami duebowemi, a specjalnie do ciaśniejszego je­
szcze działu nauk społecznych. Wskazawszy jeszcze 
bliżej na stosunek socjologji do poszczególnych nauk 
społecznych i w ogóle do różnych nauk duchowych 
(historji, etyki, filozofji), określił jej charakter jako 
nauki podstawowej i normatywnej i wpływ socjolo­
gicznego myślenia, rozumienia należytego zjawisk 
społecznych na pogląd na świat.

W kcńcu scharakteryzował prof. Piłat udział, 
jaki miały prądy sp łeczne, nauki społeczne i ich 
synteza towoczesna socjologji w całym ducnowym 
rozwoju stulecia XIX i czasów najnowszych. Wska­
zał mianowicie, że wykazując niemożliwość natura­
lizmu w tłumaczeniu zjawisk i zagadnień społe­
cznych, przyczyniła się ona w niemałej części do 
przełomu duchowego, jpki cechuje koniec XIX i po­
czątek XX stulecia, przełomu od prądów pozytywi­
stycznych, materjalistycznych, naturalicznych do — 
nowego idealizmu.

W ieezór ku czci K rasińskiego. Czytelnia 
katolicka, uprzedzając możliwe nieporozumienie z po­
wodu wieczoru Krasińskiego we śroaę, powiadamia, 
że ostatni odczyt z cyklu „Jedno stulecie*, profesora 
dra Dembińskiego, odłożony został do powrotu ks. 
arcybiskupa Byczewskiego i odbędzie się po Zielo­
nych świętach w dniu, kióry będzie później ozna- 
czouy. O bilety zamówione zgłaszać sir należy w dnie 
16 i 17 maja o godzinie 6 wieczorem w lokalu 
Czytelni katolickiej. W bieżącą ztś środę, 14 b. m., 
odbędzie się w sali ratuszowej uroczysty wieczór 
Zygmunta Krasińskiego. Czytelnia pragnąc wprowa­
dzić ctale doroczne obchody na cześć wielkiego 
poety, liczy na życzliwość i poparcie wszystkich, 
którzy wolni od klasowych uprzeazeń i kierowani 
dobrą wolą, pragną poniekąd zachęcić Czytelnię ka­
tolicką do dalszej trudnej i niewdzięcznej Drący — 
dla idei narodowo katolickiej. Program wieczo u na­
der ponętny, gdyż i odczyt wybitnego uczonego, na 
wskrćś chrześcijańskiego pisarza i część muzyczna 
wykwintna, a na deklamację złożą się: „Przedświt* 
i „Roma* wieszcza, które wygłoszą oboje pp. Po­
pławscy.

Ogłoszenie konkursu Magistrat m. Lwowa 
rozpisał konkurs na pięć miejsc bezpłatnej nauki 
śpiewu solowego w szkole towarzystwa .Lutnia* 
w roku szkolnym 1802/3. Kompetenci mają się wy­
kazać, że 1 nie rozporządzają odpowiednimi fundu 
szami na naukę śpiesu. oraz 2. że uczyli się już 
śpiewać i osiągnęli w tym kierunku pewne t t  
zultafy.

Ubiegać się mogą o be/.pl itńą naukę także ci, 
którzy w roku zeszłym korzystali już z tego dobro­
dziejstwa. Nauka trwa rok jeden. Podania wnosić 
należy do magistratu dc d n a  30 czerwca rb.

P o c ią g i i e tn ia  do  B ra r tc h o ^ ic  W sezonie 
letnim kursować będą między Lwowem a Brzucho- 
wicami następujące pociągi lokalne, a mianowicie 
od 15 maja do 14 września włącznie codziennie 
pociąg nr. 2255 (odjazd ze Lwowa o godzinie 5 
minut 50 rauo, nr. 2256 (przyjazd do Lwowa o go­
dzinie 6 minut 50 rano), nr. 2259 (odjazd ze Lwo­
wa o godzinie 3 mraut 26 po południu) i nr. 2262 
(przyjazd do Lwowa o godzinie 9 minut 12 wieczo­
rem); od 15 maja do 14 września włącznie tylko 
w niedzielę i święta pociąg nr. 2257 (odjazd ze 
Lwo^a o godzinie 2 minut 15 po południu), nr. 
2258 (przyjazd do Lwowa o godzinie 3 minut 14 
po południu), nr. 2260 (przyjazd do Lwowa o go­
dzinie 8 minut 4 wieczorem) i nr. 2261 (odjazd 
ze Lwowa o godzinie 8 minut 16 wieczorem. Przy­
jazdy i cdjazdy podane są redług zegara środkowo 
europejskiego; szczegółowe rozkłady jazdy ogłoszone 
są plakatami. Bilety do tycb poeiągów lokalnych na* 
bywać można także w biurze kolejowem informacyj- 
nem (ulica Krasickich 1. 5, gmach dyrekcji kolei 
państwowych) w godzinach urzędowych, a mianowi­
cie w dni powszednie od 8 rano do 3 po południu, 
w niedzielę i dni świąteczne od 9 rano do 12 
w południe.

Sprzedać losów  łoterji w ęg iersk iej. Agi­
tacja rozwinięta przez kolektorów węgierskiej loterji 
klasowej, którzy chcą w Przedlitawji zapewnić jak 
najszersze pole zbytu dla węgisrbkich losów przy­
brał* niebywałe rozmiary. Z tego powodu magistrat 
lwowski przjrpom.na, że wszelki udział w węgierskiej 
loterji klasowej, nabywanie, posiadanie i rozszerzanie 
losów podlega bardzo surowym karom s ;a.bowym. 
Zarazem wzywa magistrat mieszkańców, ażeby na­
desłane im w tej sprawie korespondencje (prospe­
kty, losy i zaproszenia do gry) wraz z zachowanemi 
markami i stemplami noczłowymi skhdali w kcmi 
sarjatach dziel aic, lub ekspedycie magistratu, przy 
ten: zaznacza, ie  w razie dobrowolnego złożenia 
powyższej korespondencji, zaniechane będą wszelk e 
dochodzenia co do tego, czy strona przedtem nie 
brała już udziału w węgierskiej loterji klasowej.

A genci emigrt cyjni. O j pewnego czasu po­
wszechną uwagę zwracał fakt, że włościanie ruscy 
z powiatu czerniowieckiego tłumnie emigrują bądz do 
Rumunji na lato, bądź też do Kanady na rtały po­
byt. Obecnie okazało się, że agentem emigracyjnym 
był sekretarz gmiuy Woloka-Korowia, niejaki Bilgrey, 
który działał w int resie zagranicznego biura emi­
gracyjnego. Zacny ten fankęjonarjusz gminy, w po 
rozumien;u z pewnym djetaruszem starostwa, wykra 
dał książki paszportowe i fałszując pieczęć i pod­
pisy, sprzedawał chłopom paszporty. Sekretarza i dje- 
tarjusza aresztowano.

Nadużycie podpisu. Pod powyższym tytułem 
zamieściliśmy w sobotę wziniuikę kronikarską o na­
dużyciu podpisu artysty p. Feldmana, na odezwie 
polecającej p. Stapińskiego. Dziś jesteśmy proszeni 
o zanotowanie, że także podpisy artystów p. L ele- 
w i c z a ,  C z y s t o g ó r s k i e g o  i K l i s z e w s k i e -  
g o znalazły się na tej odzwis bez ich wiedzy i woli, 
albowiem artyści ci w agitacjach wybo.czych zupeł­
nie udziału nie biorą.

W iec oertyfikatystów . Wczoraj odbył się 
w wielkiej sali ratuszowej wiec koleżiński. zwołany 
przez lwowski oddział , Towarzystwa certyfikatystów*, 
do którego należą wyłącznie tylko woźni i podurzę- 
dnicy urzędów państwowych, którzy na podstawie 
certyfikatu 12 letniej służby wojskowej posady te 
otrzymali. Przewód iiczył prezes oddziału lwowstiego 
p. Wyszyński, referował o .położeniu certyfikaty­
stów i ich postulatach" p. Schlesiuger. Po 3 go­

dzinnych przeszło naradach, uchwalono przeszło 30 
rezolucyj, ja k : zniżenie lat służby z 40 na 30, wy­
płacanie emerytom akty walnego dodatkn, podwyższenie 
pensyj wdowich i sierocych, ułożenie statutu służbo­
wego, zmniejszenie godzin pracy, podwyższenie po­
borów służbowych zamienienie tytułu .woźny" na 
.podurzędnik* i w. i. Obecni byli na zgromadzeniu 
delegaci z Drohobycza, Ghyrowa, Przemyśla i Brze- 
żan. Krakowscy certyfikatyści nadesłali telegram z ży­
czeniami.

Skasauioc. P Kwiatkiewicz, artysta nasz go 
teatru, nie ma szczęścia dc policji. Za wcale nie­
winny kuplet, opiewający — zupełnie zresztą piato- 
niczny — stosunek konsula pruskiego do naszej policji 
kióiy odśpiewał „Na Łyczaku wie* — skazany został 
na 20 koron grzywny.

W ybory w  Tarnopolu. Odnośnie do notatki
0 kandydaturze dra Wi Dulęby, z dnia 8 bm., wy­
jaśnia nam burmistrz miasta Tarnopola, że mylne 
jest doniesienie, jakoby na telegraficzne zgłoszenie 
przybycia kandydata na posła do rady państwa dra 
Dulębj odpowiedział, że sali nie da, gdyż zebranie 
już się odbyło; natomiast prawdą jest, że na tele­
graficzne zapytanie dra Dulęby, oapowiedział telegra­
ficznie, że salę na zgromadzenie odstępuje, a w koń­
cu, że zgromadzenie to dnia 8 maja 1902 w sali 
rady miejskiej rzeczywiście się odoylo, a dr. Dulęba 
swoje credo polityczne wygłosił, oczem już do­
nieśliśmy.

Gimnazjum ruskiego w  Jaw orow ie u-
chwaht domagać się wiec mieszczan tamecznych i 
okolicznych włościan, pod przewodnictwem burmi­
strza miejskiego, ara Hibla. W  celu poczynienia od­
powiednich kroków, wybrano komitet, złożony z 38 
członków

Z orła polskiego. Na wieży starego ratusza 
w Poznaniu, znajduje się rzeźbiony w kamieniu 
orzeł biały, jako godło rzeczypospolitej polskiej. Gdy 
obecnie okazała się potrzeba restauracji ratusza, 
dzienniki hakatystyczne rozpoczęły kampanję prze­
ciwko polskiemu herbowi i wzywają władze, ażeby 
orla usunięto. Chcąc znaleść ochotników, którzyb? 
wyręczyli rząd, onegdaisza Schl. Vohk$ztg. zami iści­
ła następujący dwuwiersz:

Wer wagt es, B it ter mann, oder K napp’
Und — hołd den polnischen Adler hsrab.,. 

Schl. Vlksttg. nie wątpi, że po tem wezwaniu 
bakatyści tuzinami będą się zgłaszać, gotowi usunąć 
orła polskiego z ratusza. Szkoda byłaby ick drogo­
cennego życia, gdyż do tego orła przywiązanie jest 
podanie, iż śmiałek, * który podniesie rękę na nie­
go, życiem to przepłaci. Legenda owa powstała, 
gdyż przed laty na tego orła ta~gnął się jakiś mąż 
odważnego serca i gdy zdawał się być blizkim celu, 
spadł z wieży i pomysłową głowę rozbił na bruku. 
Odtąd orzeł wzbudzał zawsze szacunek i trwogę 
Tak niesie podanie ludowe.

Zabójca m inistra Sypjagina. Balmaszew 
zosta* -  jak donosi B erlim r Louul Aneciger — 
skazany przez sąd wojs»owy, któremu przewodniczył 
generał Osten Sacken, na karę śmierci przez powie­
szenie. Wyrok ten będzie przed* żony carowi do 
zatwierdzenia. Rozprawa odbyła się tajnie

Ozyźby m obilizacja floty? Rosyjska tzw. 
.flota ochotnicza na Gzarnem morzu* znajduje się, 
jak donosi Odesskij Listok, w nielaaa kłopocie, — 
oto bowiem utraciła w ciągu tygodnia s/4 części za­
łóg swych paros‘atków, które składały się z maj 
tków maryna-k. wojennej. Minisierjum marynarki 
wezwało teraz swych marynarzy, aby ci stawili się 
do swych właściwych komend.

Kraina opojów. Podług danych statystycznych, 
zebranych przez ministerstwo skarbu w Rosji, naj­
większa liczba spirytualjów przypada na kiucze na­
ftowe guberuji bakińskiej Podług obliczeń przeciętny 
mieszkaniec miejscowości powyższej konsumuje ro­
cznie 10 wiader wódki, tyleż piwa i około 20 wia­
der wina.

Stan pogody w  Europie. (Sprawozdanie 
centralnej stacji meteorologicznej w W udniu). Dnie 
11 maja 1902 godzina 7 rano notują: Haparanda 

0 3, U le a b o rg + 0  6, Petersburg -J—1*9, Stock- 
holm +  1‘6, Wilno +  8‘6, Moskwa + 8 1 ,  Kijów 
+  l l ,5, Stornoway-f-5’, S c illy + 8 '9 , Borkum + 6 '0 ,  
Keitum + 5 '3 ,  Hamburg + 4  4, Memel +  6 '4 , 
Berlin + 4 '3 ,  Isle de Aix + 6  5, Paryż + 4 '6 ,  
Monachium+ 4 ’1, B re g en c ja+ 6 ‘2, Praga +  6'5, 
Wiedeń + 5 '6 ,  Budapeszt + 8 '0 ,  Hermanstadt + 1 1 4 ,  
Lesina +  13 5, Tryjest +  10‘2, Florencja +  8-4, 
Rzym + 1 3  0, Neapol + 1 1 - 8 ,  Palermo + 1 2  2, 
Konstantynopol +  23’9. Od Włoch aż do Galicji 
rozciąga się depresja harometryczua, pod której wpły­
wem panuje w Austro-Węgrzech z wyjątkiem Czech
1 Dalmatji ogólnie pogoda ehmurna z wydatnymi 
opadami. Temperatura trzyma się nisko pod stanem 
normalnym. Łe stacyj górskich donosią o wielkich 
masach śniegów. Kolo Lesiny wieje burzliwy ,si- 
rocco*. Prognoza na ju tro: pogoda.

Z kraju.
Brody. ( Wybory do irby handlowej). Walka 

wyborcza do izby handlowej i przemys.owej rozpo­
czyna się n? serjo. Komitst powszechny wyborczy 
złożony z 12 członków, ukończył swoją czynność o 
tyle, że zestawił listę przyszłych radnych, których 
przeprowadzić będzie zadaniem tego komitetu. Na 
30 radnych wypada wedle ustawy wyborczej 22, 
którzy w miejscu siedziby zamieszkali być muszą. 
Komitet postępując wedle dotychczasowego zwyczaju, 
zostawił n.. 30 członków izby — tylko 6 miejsc 
dla chrześcjan. Wybory będą stanowczo do 25 m ajt 
ukończone.

Malkontenci, których komitet na swej liście 
nie umieścił — zawiązali drugi komitet i rozpoczęli 
swoją operację opartą na monecie.

( Powiatowa K asa oszczędności). J drą z naj­
piękniejszych i najpożyteczniejszych instytucyj w mie­
ście naszem jest bezprzecznie .Powiatowa Kasa 
oszczędności*. Wydział powiatowy założył tę kasę 
w 1897 przy końcu roku. Dziś w 10 roku istnie­
nia kasa posiada fundusz rezerwowy w kwocie 
40.000 koron wraz z funduszem emerytalnym. Ta 
kie piękne wyniki może tylko wzorowo prowadzony 
zarząd wykazać. Ile to ludzi, a zwłaszcza włościan 
błogosławi założycielom tej instytucji. Dyrekcja złożona 
z ludzi poważnych, którzy mają dobro ogólne na 
oku, często dozwala doraźnych pożyczek na weksle, 
aby po przeprowadzeniu formalności, przenieść dług 
na hipotekę. Dzieje się to w wypadkach, kiedy, 
włościanie porzucając swoje ziemie, udają się za 
ocean i wyprzedają czasami i za bezcen, cały dobytek. 
W takich wypadkach jest kasa powiatowa wielkim 
dobrodziejem dla tych, którzy nabywają te grunta. 
Jak wzorowo i oględnie zarząd postępuje dowodem, 
że przez lat 10 istnienia f  i e m a  w zamknięciu 
rocznym konta strat 1

Gromnik. (B rak mostouj) W Gromniku na 
przejeźdz.e pod Golanką, p. W., właściciel Rzepien­
nika, przęiiżdżał onegdaj przez nieco wezbraną rze­

kę Białą i tylko dzięki własnej przytomności sonie 
woźnicy życie uratował. Wskutek braku ostrzega­
wczych slupów w miejscach przejazdu, najechał wo­
źnica między kamienne obwałowanie podłużne przez 
regulację rzeki zaprowadzone, a następstwem tego 
było, że woda wózek przewróciła, a p. W. i jego 
woźnica ledwie przy pomocy ludzi ̂ nadbrzeżnych od 
śmierci ocaleli. Nie pierwszy to wypadek w tera 
miejscu, bo z falami poszły już nieraz wartościowe 
towary kupców, a nawet kilka ofiar w ludziach. 
Wprawdzie okolica stara się o most już kilkanaście 
lat, ale wydział krajowy pieniędzy niema — a P. 
Bóg wysoko, a ty człowieku topić się możesz dalej!

•  Colo88Sum pou dyrekcją Ernestr Thorna. Od 1 do
15 maja. Najwspanialszy program świata. Występ go­
ścinny najsłynniejszego włoskitgo transfarmacyjnego arty­
sty dramatycznego U go  B i o a d i  w otw orach: Skanual 
w restauracji*, komedia w 1 akcie, „E.-ho de Piedi- 
grotta*, komiczny neapolit. śpiew, „Straszna noc*, dra­
mat w 1 akcie. Imitacje kompozytorów. Wszystkie role 
przedstawi sam Ugo Biondi Sensacyjna now ość! Phoao- 
Kinema-Teatr, wystęi słynnych amer. artystów i a rtystek : 
A l e c  H u r i e y i  chór, M i s s  W e s t a  T i l l e y ,  T h e  
A m e r i c a n  C o m e d y  F o u r ,  M i s s  V e s t a  V i- 
c t o r i a .  G r i f f i t n  R e ?  d e  T r i o ,  mistyczni ko- 
medjanci. 6 sióstr H a  - r  i s o n, z korsa kwiatowego. 
T f i o D e c a r u  so, ulicznicy ekscentryczni. T h e  M a- 
r i n o s ,  ak' napowietrzny. Chevalier T. H. C r o w t h e r ,  
fenomenalny artys.a uniwersalny. Orkiestra 30 p. p. — 
Codzienni b o godzinie 8-ej wieczorem wspaniałe przed­
stawienie. W niedzielę i święta d w a  p r z e d s t a ­
w i  e n i a  o gódzhąie i-tej popołudnia po cenach zniżonych 
i o 8-uei wiec or»m. Co piątka High-Life

Bilety są wcześniej do nabyci- w binrre dzienników 
Plohna m Karola Ludwika 9.

* 2 Tow. piawnlozego iwawskiego. Dnia 15 maja
b. r. o godrinie 7 wieczorem odbędzie się w lokalu 
Towarzystwa (ulica Karola Ludwika 1 3). Dyskusja nad 
wykładami prof. W. P i ł a t a  i W L a s s o t y  , 0  socjo­
logii*.

8kładU u  sels niyteoznsśol publloznej lob naro- 
dswej,

P l a  T o w .  „ S z k o ł y  l u d o w e j *  złożyli pp : 
Mościński 10 hal., Abrjsowski 1 kor., Gąstkie »icz 20 
bal., Makan 30 h a l, Uwiera 10 h a l. Wład St.chiewicz 
1 kor,, 7 arzecki 4 hal., Głodtiński 30 h a l , Broż 30 h a l , 
Wierzbicki 20 h a l, Kr.ijniak 12 hal ,  X X. ba l ,  Babel 
20 hal., Goch  ilski 20 h a l, Huk 10 hal., Meywaid 10 
hal., Szczepański 20 hal.., Józef 14 hal.

Zaarll:
W Cieszycie zina.ł Franciszek N a g l i k ,  urzędnik 

To.y oszczędności i zaliczek.

M atki Literaccii i artystyszne
Beipertoar teatru m ie jsk ie g o  w e  L w o w ie , 

Dziś w p o n i e d z i a ł e k  po raz pierwszy „Wazoi 
japoński*, komedja w 3 aktach przez Pawła B.l 
haud’a i Maurycego Henneq iin’a, tłumaczył Jarosław 
Pieniążek.

Jutro w e w t o r e k  „Piękna z Nowego Jorku*, 
operetka w 3 aLtach, a 5 odsłonach Hugona Mor- 
ton’a, muzyka Gusta*a Kerkera.

W ś r o d ę  „Wazon japoński*, komedja.
W e c z w a r t e k  „Picłna z Nowego J rku*, 

operetka.
W p i ą t e k  po raz pierwszy „Nowe bożyszcze* 

( ,L a  Noucille Idole*), sziuka w 3 aktach Fran­
ciszka Gurel’a, tłumaczył Władysław Pal.ński.

Obszerne studjum o utworach d r a m a ty - 
csnycL Przybyszew skiego ukazało się w osta­
tnim zeszycie miei ęizuika paryskiego l a  revue 
d’art dramatiąue. Autorem jest p Jar L-rentowicz.

M iędzynarodowy turniej m uzyków i śp ie­
w aków  odbędzie s ę w Turynie w dniu 28 i 29 
czerwca, jako zakończenie tamtejszej wystrwy sztuki 
dekoracji, urządzonej pod protektoratem króla i kró­
lowej włoskiej, oraz książąt domu sabaudzkiego.

Nowe książki.
(Samuel Zborowski, d iam at w  5 aktach, nap i­
sał Oabrjel l l in . Lwów. NaMadeyi autora.

Wszelkie praw a zastrzeżone).
T rudno  tem u zaprzeczyć, że już owe dwa 

słowa „nakładem  autora* umieszczone na k a ru e  
tytułow ej książki, którą napisał homo m vus, 
budzą w nas pewne wątpliwości co do jej treści. 
N iestety i tym  razem  przypuszczenia te są uza­
sadnione. Sam uel Zborow&ai mógłby był na 
śmiało — Dozostać w tece au to ra . D ram at ten 
nie je s t napisany ani wierszem ani prozą. P an  
Uin snać prozy nie lubi, a o białym wierszu 
nie m a pojęcia... in terpunkcja i typografja tak ­
że jest zupełnie sui peneris. D ram at napisać 
rzecz nie łatw a, nie każdy może być od razu 
Szekspirem, lub Lessingem, to  też krytycy w 
dzisiejszych czasach są bardzo względni dla ro ­
dzimych piodów. Gdyby cboć jedna d ram aty ­
czna scena, choć jeden obraz do przeszłości o- 
piew anej zbliżony. Nic, 7g da  nic, prócz hum o­
ry s ty ^  m im owolnej. Szkoda, że depiero na 
148 stronicy zasłona spada i szkoda istotnie — 
nakładu au tora . k. z.

Trzeci Maja na prowincji.
B u c  z a c z .  Ku uczczeniu rocznicy konsty­

tucji 3 m aja, odbyło się u nas w niedzielę tj. 
4  bm . staraniem  kółka am atorskiego tutejszego 
„aokola* przedstaw ienie „Gwiazdy Syberji* h r. 
Starzeńskiego. S :enerja  (w ykonana przez m ala- 
rzy-am atorów ) była w spaniała, sztukę samą; wy­
konano pod każdym względem wzorowo, nie 
dziw więc, że rozem uzjazm ow ana publiczność 
burzą oklssków  nagrodziła w spaniałą grę a rty ­
stów -am atorów , & to :  pny M ikulanki w  w zoro­
wej kreacji Oigi, pp. Ferarego wspaniałego w y­
konaw cy Anzelma, Orzelskiego w dobrze pojętej 
i z prawdziwym  artyzm em  odtw orzonej roli 
Zdzisława, Jańca w roli G raw iizyna i W oszczyń- 
skiego w roli Kazimierza. Szczupła saia „Sokoła* 
była w ypełnioną po brzegi, m asa jednak  pub li­
czności m usiała zwracać do dom u d li  braku 
miejsc.

H o r o  d e n k a .  S to jedenastą  roezuice n a ­
dania konstytucji obchodziliśmy w niedzielę 4 
m aja  bardzo solennie. Uroczysty obcbćd rozpo­
czął sie o godzinie 6 rano pobudką, k tóra wśród 
strzałów moździerzowych przy odgłosie ka­
peli ochotniczej straży ogniowej obeszła głó­
wniejsze ulice m iasta, budząc m ieszkańców i 
wzywając do udziału w soleuuem  nąbożeństw ie, 
które się w kościele par&fjaluyrr przy udziale 
m arszałka rady pow iatow ej, korpusu Sokołów, 
ochotniczej straży ogniowe, i m iejscowej p u ­
bliczności, odbyło się o godz. 8 rano . Po n a ­
bożeństwie udali się nczesiuicy do sali rady po­
wiatowej, gdzie prezes Sokola, d ruh  Adolf Cień- 
ski, w podniosłych słowach, tchnących gorącą 
miłością Boga i Ojczyzny i z&pro3il obecnych do 
wzięcia udziału w popołudniow ej uroczystości 
poświęcenia placu pod budowę sokolui. Z ude­
rzeniem godziny bej wyruszyła procesja z ko­
ścioła parafjalnegn z korpusem  ochotniczej s tra ­
ży, Sokołam i i szkolą rolniczą na czele, zabie­
ra jąc  po droaze zastęp kilkutysięczny ludu zgra
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Kadzonego na  nabożeństw a, a przybywszy na 
plac sokoli, została pow itaną przez druha pre­
zesa Adolfa Cieńskiego, który w  dłuższej prze­
mowie zaznaczył myśl, k tórą  kierował się Sokół, 
w ybierając do poświęcenia placu pod sokolnię 
dzień, łączący tyle w spom nień drogich sercu 
każdego Polaka, rocznicę ślubów Jana  Kazimie­
rza, rocznicę nadania  konstytucji, a życząc S o ­
kołowi, by stal się źródłem  gorącej miłości Bo­
ga, Ojczyzny i bliźniego, by łączył i skupiał 
pod swym dachem  wszystko, co polskie, a da­
wał im puls do czynów wzniosłych, stal się tw ier­
dzą polskości na kresach, a postępując drogą 
ojców naszych, począł ksiądz proboszcz poświę­
cenie placu. Po dokonanym  akcie poświęcenia za­
brał głos ks. proboszcz Bladowski, a podnosząc 
fakt, iż nieodrodni synowie naszej wielkiej Oj­
czyzny kroczymy zawsze pod znakiem krzyża 
św., ud Boga zaczynam y i tu ta j dzieło rąk 
ludzkich, życzył powodzenia i szczęścia zam iarom .

Z kolei zabrał głos druh  dr. S h ą p s k i ,  a 
w przepięknej mowie, naw iązując do słów przed­
mówców, wykazał łączność między dwiem a r o ­
cznicami narodow em i, a ideą sokolą, wezwał do 
grom adzenia się pod sztandarem  sokolim wszy­
stkie stany i narodości naszej Ojczyzny

W śród tego zarządzono składkę na d ar n a ­
rodow y dla Tow arzystw a Szkoły ludowej, która 
przyniosła 84. kor. W  czasie aktu  poświęcenia i 
między m owam i, odśpiewał chór sokoli w ią­
zankę pieśni narodow ych.

Dzień ten  zakończył się wieczornicą sokolą 
w sali kasynowej, gdzie w 12 p a r tańczono do 
3ej rano.

K o ł o m y j a .  W  sposób, odbiegający zna- 
iznie od zwykłego szablonu w urządzaniu obcho­
dów patrjotycznych, uczciło nasze m iasto ro­
cznicę w iekopom nej Konstytucji 3 m aja. Oto 
w prow adzając w czyn ideę tw órców  K onstytu­
cji „ideę zbratan ia  i jak najsilniejszego połącze­
nia wszystkich stanów * urządziło tutejsze Kolo 
Polek dnia 4 m aja wspólny komers, na którym  
do zastaw ionych stołów zasiedli w sali „Sjkola* 
społem mieszczanie, przedmieszczanie, wieśniacy 
okoliczni i inteligencja — razem  przeszło 300 
osób. Kom ers poprzedziła część właściwie obcho­
dowa, w której po słowie w stępnem , wypowie- 
dzianem przez prezesa tu t. .Sokoła* d ra  H a- 
czewskiego śpiewały chóry .Gwiazdy* i „Kola 
Polek (żeński, Galla .o p . 3 nr. 1 i W altera 
.M azurea 3 m aja*), deklamowały pny Kan. 
(usłęp z .W ielkiego roku* Łuskioy) i Ko w. 
( .K o n cert nad  koncertam i* z muzyką Signiego), 
a am atorow ie  odegrali wzruszający obrazek dra 
tyczny P a rv i’ego .H anusia  Krożańska*.

N astrój uroczysty wy w olany tym  doboro­
wym program em  przem ienił się potem , podczas 
kom ersu w bardzo s e r d e c z n y .  Zespolenie 
klas społecznych, które i nam  dotychczas na 
oko wydaje się m rzonką w sali .Sokoła* wy 
glądało wówczas jak fakt dokonany. Przem ó 
w ien ia : burm istrza i naszego posła sejmowego 
W itusławskiego i innych, z których szczególnie 
p dnieść należy gorące wezwanie do dalszych 
czynów na polu dem okratycznem  p. J. rozlegały 
się w sercach zebranych donośnem  echem. Był 
to  widok m ający szczerze rozradow ać serce ka­
żdego praw o myślącego Polaka.

Młodzież polska nie pozostała w tyle. S ta  
ranieni młodzieży gim nazjalnej odbyło się 8 bm. 
uroczyste nabożeństw o w kościele 0 0 .  Jezuitów 
z odśpiewaniem  .T e  Deum*. Podczas mszy św. 
śpiewała najlepsza śpiewaczka nasza pna Żura- 
kowska sam a i duet z p. Jurkiewiczem, prof. 
Markowski grał na skrzypcach, a chór g im na­
zjalny śpiewał.

Jak więc widzicie na polu patrjotycznem  
pom im o ciężkich w arunków  nie dam y się n i­
komu zawstydzić.

Znowu odczyt z awanturą.
Sala .Sokoła* była wczoraj popołudniu wi­

dow nią takiej sam ej aw antury , jak  sala poli­
techniki w sobotę. Różnica była tylko ta, że 
.p a rtję*  po p. Kulczyckim objął p. W ł. S tu- 
dnicki, współpracow nik K urjera lwowskiego.

Prof. Lutosławski mówił o .W ychow aniu  
narodow em  i abstynencji*, i o stosunku jej do 
.w ychow ania narodowego.* W  odczycie tym  
objaśnił, że naród  to ehta ludu, naród to kwiat, 
a lud roślina, na której on w yrasta, ujaw niając 
w sobie najponętniejsze cechy charakterysty­
czne narodow ej odrębności. Do nich należy 
cześć dla wszystkiego, co mędrsze i lepsze i to 
należy kształcić w myśl zasady, że lepiej n a j­
lepszego podnieść wyżej, niż wielu dać się 
wznieść do jego poziomu. Jako jeden z najw a­
żniejszych zaś czynników kształcenia takiego 
ducha ofiary na rzecz jednego, uważa p, L u to ­
sławski wstrzemięźliwość od alkoholu i wskazał 
na to, że i pod względem etycznym jest on 
źródłem wszelkifgo złego w dziewięciu dziesią­
tych wypadków. Dlatego pow inna abstynencja 
być lączuiiKiem i bodźcem pracy kół filareckich.

Po wykładzie wywiązała się znowu dysku­
sja, w którei zabierali głos pp. Szajer. dr. Ló- 
w enherz i DroŁner. Przedtem  jeszcze chciał m ó­
wić p. Studnicki, aby  dać wyjaśnienie co do 
sobotniego zajścia na politechnice, ale go zrazu, 
przew idując aw anturę  możliwą, nie dopuszczono 
do głosu. Kiedy po D robnerze przyszedł p . S tu- 
duicsi do głosu, rczpocząl od tego, że nie 
chciałby, aby kułakami, tak  jak  w sobotę dy­
skutow ano. Zwolennicy p. Lutosławskiego wzięli 
te słowa za wyzwanie i w sali pow stał piekiel­
ny hałas, gwizdy, tupan ia  nogam i, sykania itd. 
Równocześnie kilkunastu młodzieży zaroiło się 
ku estradzie i pochwyciwszy p. Stadnickiego za 
poły su rdu ta , usiłowali go ściągnąć na  dół. P . 
Studnicki broniąc się, kopał na wszystkie strony, 
a naw et jeden  ze słuchaczy dostawszy nogą w 
pierś, przewrócił się jak długi. Ostatecznie p. 
S tudnicki także ściągnięty za nogi, znalazł się 
n r  ziemi. Na sali pow stała nieopisana pan ik a ; 
panie poczęły krzyczeć, przew racać krzesła i 
uciekać ze sali. Szczęściem, że nie podnszono 
się w  popłochu. Gdy s>ę nieco uspokoiło, wzięli 
przyjaciele p. Studnickiego między siebie i wy­
prowadzili go ze sali. Po drodze jeszcze w sieni 
jeden z młodzieży usiłował bić p. S t., ale już 
do ekscesu nie przyszło.

Ze zajść tych, godnych Mościsk lub Kuli­
sow a, widać że ziarno rzucone przez Kurjera, 
daje pożądany p ion wgród młodzieży.

Wybory we Lwowie.
Od samego ran a  w yrasta obok głównej 

bram y wchodowej ratusza nieunikniony las ta ­

blic na drągach, wychwalających tego lub owe- 
[>o kandydata. Także ściany ratusza patrzą się 
tysiącem  różnobarw nych plakatów . Naokoło r a ­
tusza, objeżdża wóz z olbrzymim artystycznie 
wykonanym  plakatem , polecającym kandydaturę 
p. Stapinskiego.

Liczba plakatów , listków ulotnych, odezw 
i t. d., agitujących za Stapińskim , jest w prost 
im ponująca. Agitacja plakatow a za kandydatem  
ludowców jest w prost niebyw ałą. Go kilka m i­
nu t przywożą na rynek stosy dzisiejszego n u ­
m eru K urjera Lwowskkgo i tysiącam i rozdają 
go każdemu, czy go kto brać chce, czy nie 
chce. W  d u k a r n i  Kurjera  num er poranny  
drukował się bez przerwy aż do południa.

Udział wyborców w glosowaniu, niezwykle 
slaby. Do godziny poł do 12 w południe, o d ­
dano g łosów :

w sali 1 259
. II 153
,  III 288
,  IV 260
„ V 257

VI 303
Od godz. 12 ruch wyborców na kory ta­

rzach wzmógł się. tak, że o godz. 1 w połu­
dnie, w chwili zam knięcia glosowania przedpo­
łudniowego, oddano głosów :

w sali 1.........................487
,  ,  II. . . .  401
,  ,  III. . . .  478
„ . IV. . . . 461
„ . V. . . .  456
,  . VI. . . . 560

Razem  . . 2.843 
Ciąg dalszy głosowania o godzinie 3 po 

południu.
K tóry z kandydatów  otrzym ał dotychczas 

większość głosów, przewidzieć naprzód nie p o ­
dobna, gdyż glosowanie odbyw a się tajnie,
kartkam i, wszelkie też w tym kierunku kom bi­
nacje są co najm niej przedwczesne.

* * •
Nie obeszło bez nadużyć. I tak w k i l k u ­

n a s t u  w y p a d k a c h  s k o n s t a t o w a n o  u- 
r z ę d o w n i e ,  że kom itety ludowców, zabrały 
w biurze rchlam acyjnem  d u p l i k a t y  kart legi­
tymacyjnych w brew  wiedzy i woli odnośnych 
wyborców. Na podstaw ie tych wyłudzonych d u ­
plikatów, głosowali podstaw ieni ludzie w p ierw ­
szych godzinach g łosow ania/ kiedy zaś stanęli 
do urny wyborczej, właściciele oryginalnych kart 
legitymacyjnych, okazało się, że na  karty  pod 
tymi num eram i głos został już oddany.

Skonstatow ano dalej, żc na kartę legitym a­
cyjną p. K ajetana Bogdanowicza, urzędnika ko­
lejowego, głosował pewien robotnik  w arstatów  
kolejowych. Jeden z członków komisji w ybor­
czej zakw estjonow al identyczność glosującego i 
podstęp w ydał się. Radca Piwocki spisał z 
owym pseudo Bogdanowiczem protokol, który 
sądowi odstąpiony zostanie.

N aturalnie do aktów  załączona została le- 
gitym acja i karta do glosowania w ypełniona na- 
zw iskiem : Jan  Stapiński.

Jak się dowiadujem y w biurze agitucyjnem 
ludowców w R ynku 1. 16, spoczywa około 1U00 
legitymacyj wyborczych, czekających na  am ato ' 
rów  glosow ania...

Warchoł.
Gdzie? kiedy? swój początek bierze?
Jakie przeszłości jego dzieje?
I w której się pojawił erze?
I jakie przebył już koleje?
Dziś trudno  orzec — dosyć na tera,
Że równie ze zielskami ziemi,
Jak słońce, słońcem, jak  św iat, św iatem  
W a r c h o ł  rozplenił się na ziemi.

Zaiste! dziwne to stworzenie,
Nie łatw y t y p  do określenia:
Skórę sw ą zmienia, jak  odzienie,
Jak kameleon barw y zmienia.
Żadnej nie lęka się zakały,
Typ przeciętnego demagoga,
Będzie: czerwony, czarny, biały,
Gdy trzeba — to się wyprze B o g a!

Ma dziwnie czuły węch ta  bestja!
Niecb no z projektów  rożnych toni 
Poczciwa spraw a się wyłoni,
Albo żywotna inna kwestja —
Już, warchol zaraz rw ie z kopyta 
A on to doskonale umie,
I caduceus w ręce chwyta 
I dalej, mącić wodę w tłum ie!

W ytrw ale póty m ęty mięsza,
(Cel w łasny swój nie spuszcza z oka)
Aż wreszcie cala szara rzesca,
Uwierzy w niego, jak  w proroka.
W tęczowo-zlotej aureoli 
Przedstaw ić um ie: co to będzie!
Kiedy o n , w a r c h o l  z ludu woli 
T rybuna wielki tro n  zasiędzie!

Dodaje w iary i otuchy,
Nadzieje w biednych sercach nieci...
A oni lecą, jak  te  m ueby 
W  pajęcze nastaw ione sieci!
W frazesy ufai, w puste słowa,
Nie przeczuwając, że w nich zguba,
Że się pozatem  tylko chowa 
Egoizm brudny — i a m o l u b a .

Nie długo trzeba czekać na n ie :
Z* dali wziąć się przynęt wędką.
Pouczy ich rozczarow anie,
Które przychodzi nadto  prędko.
A jednak! — któż zrozumieć zdoła!
Oto w ysłannik ten piekielny 
Bez czci, bez w iary i bez czoła,
W a r c h o l  — je it  wieczny 1 nieśm iertelny!!

Kaset.

„Manifestacja” w Warszawie.
Donosiliśmy już o prow okacyjnem  zacho­

w aniu się policji warszawskiej w dniu 4 m aja, 
kiedy ze strony rządu s ta ran o  się koniecznie 
wywołać rozruchy uliczne, pom im o, że publi­
czność zachowywała się poważnie i z godno­
ścią. W  uzupełnieniu naszego doniesienia, poda­
jem y jeszcze za korespondentem  Dsiennika  
Posnańskiego charakterystyczny epizod:

„Przed kościołem św. A leksandra, który 
m a z dwóch stron  szerokie i wysokie schody, 
publiczność wieczorem tłum nie zaległa te  scho­
dy i jak  z am fiteatru  przypatryw ała się : co 
będzie? Na ulsr.u św. A leksandra policja i żan-

darm erja  uw ija się kupkam i. Oficerowie policji 
w ydają jakieś rozkazy. Kozacy — po dwóch, 
po trzech, po kilku jad ą  w rozm aite strony, 
w racają, znów się grupują : znów czekają. Pu 
bliczność zaczyna się niecierpliwić, nareszcie 
śmiać. Od czasu do czasu kozak zw raca k o n i7, 
puszcza się za kimś, ale po kilkunastu kroi ach 
pogoni w raca, bez jeńca Co to ?  Oto wśród 
kozaków uw ijają ?<e setkami wyrostki od 12 do 
15 lat, zwyczajni piaskarze z nad  Wisły, proste, 
przysłowiowe lobnzy warszawskie i zaczynają 
drażnić to policjantów , to  kozaków — tych o- 
statnich przedewszystkiem. Ulicznik staje przed 
kozakiem, kładzie w usta dw a palce i tak 
przeraźliwie na nich gwiżdże, że aż się koń na 
bok usuw a. Kozak wola :

— Paszoł w on!
I na potwierdzenie m ach nahajką. Ale ło­

buza już nie m a. W tej samej chwili koń do­
staje kam ieniem  w bok. Kozak zwraca się w 
tam tą  stronę — już nie ma nikogo. Tam  zno­
wu staje przed kozakiem inny łobuz i w o ła :

— Niech żyje Polska!..
...I tak w kilku, kiizunastu, potem  kilku­

dziesięciu miejscach naraz...
Śmielszy, może 13 letni chłopak, przystąpił 

do kozaka i zaczął konfidencjonalnie klepać ko­
nia po łopatce.

— Ładny koń! — mówi z uznaniem .
Kozak niedowierzająco patrzy nań  i nie

odpow iada. Łobuz dale j:
— A wiesz ty  b rat, że nie zginęła?...
— Szczo ne zhynułc? — odparł kozak z 

m aloruska...
— Ano, nie w iesz? P o ls .a L .
I smyk na 9tronę, w ciemność i pomiędzy

publiczność.
Czy którego z tych m anifestantów  ujęto — 

nie wiem. ale wątpię.
T ak trw ało m niej więcej do 10 wieczór. 
Potem , powoli rozchodzić się zaczęU publi­

czność do dom ów. Kazacy, po kilku, w racali do 
koszar. Żandarm i i policja powchodzili w b ra ­
my domów, gdzie czekali jeszcze kilka godzin — 
nie w iadom o po co.

I tak się skończył tegoroczny w iosenny se­
zon rewolucyjny w W arszawie.

40 tysięcy osób zginęło.
(Telegramy , Dziennika Polskiego*). 

P a ryż 12 m aja. M inister m arynarki 
otrzym ał od kom endanta okrętu „Suchet* tele­
gram  z F orte  de France, z doniesieniem , że ko­
m endant udał się w sobotę z brygadą m ary ­
narki do S t P ierre. Miasto przedstaw ia się jako 
jeden stos zgruzów, pod którym i znajduje się 
tysiące ofiar. Część lu inośc i z okolicy St. P ierre, 
która ocalała, zabrał kom endant ze sobą. W ul­
kan przedstaw ia wciąż jeszcze przejm ujący grozą 
widok.

P aryż 12 m aja. Depesza z St. Lucia 
donosi, że północną część wyspy St. Vincent 
zniszczyła lawa. Żadeu okręt nie może się zbli­
żyć do wyspy. Jak oDliczają 200 osób jest za­
bitych, 60 osób zginęło od uderzenia piorunu

DEPESZE
telegraficzne i telefoniczni

W ybory w  Krakowie.
K raków  12 m aja. Od 10 rana  tłum  

wyborców z małego handlu, m ających w ybrać 
10 radnych, oblega m agistrat. Agitacja jest n.e 
zwykle ożywiona. Na 1126 wyborców głosowała 
do połudaia blisko połowa. W  głosowaniu w e­
źmie udział bardzo wysoki procent, bo zapewne 
około 90 . O godzinie 5 po poladniu zacznie 
się skrutynium .

Z klubu słow iańskiego.
K raków  12 m aja. Klub słowisński od­

był wczoraj posiedzenie pod przew odnictw em  
prof. Ździechowskiego. P . Z iw iłiński wygłosił 
zajm ujący wykład o Słoweńcach. W  dyskusji 
zabierali głos p. Beauprć i Zdziechowski, który 
podnosił działalność i wysoki poziom pisma 
Katol. Obsornik.

W ybory we Francji.
P aryż 12 m aja. ż  dw udziestu ośmiu 

śeiślejszych w yborów do izby dep. z Paryża, 
wyszło 19 m inisterjainych i 9 anty m inister jal 
nych kandydatów . Ci zyskali 3 m andaty .

W śród w ybranych przy ściślejszych wybo 
rach znajdują się: M illerand, Leygues, Brisson, 
oraz b. am basador w W iedniu Loze.

W  Algierze przepadli wszyscy antysem iccy 
kandydaci.

P aryż 12 m aja. Przez cały dzień pano 
wal w mieście ożywiony ruch. W  pewnej sekcji 
wyborcz°j przyszło do bójek, w których nacjo­
nalista Georges Thiebaud i kilka innych osób 
odniosło obrażenia. Przyszło do hałaśliwej de­
m onstracji przed redakcją dziennika Librę p a ­
role. M anifestanci stawili policji zacięty opór. 
Trzy osoby aresztow ano. Po północy zapanow ał 
zupełny spokój. Do aw antu r przyszło również 
w Marsylji, gdzie bito szyby i strzelano z re 
w olw erów ; aresztow ano tara wiele osób. W  Gre- 
nobli 1500 zwolenników kollektywizmu przecią­
gało z czerwonymi sztandarem  ulicami. Demon­
stran tów  rozpędziła kawalerja, robiąc użytek z
broni. I tu  zarządzono liczne aresztow ania.

P aryż 12 m aja. W edług obliczenia 
Agencji H aw asa ściślejsze w ybory wydały na­
stępujący w ynik:

K onserw atystów  3, nacjonalistów  17, an ti- 
rządowych republikanów  16. republikanów  29, 
radykalistów  49, radykalnych socjalistów 40,
socjalistów 21, t. zw. guezdzistów (socjal­
nych) 3.

Podług dotychczasowych obliczeń skład
izby deputow anych będzie następujący:

K onserw atystów  50, nacjonalistów  59, anti 
rządowych republikanów  99, republikanów  111, 
radykalistów  129, radykalnych socjalistów 90, 
socjalistów 43, guerdzistów 6.

K atastrofa z balonem.
Paryż 12 m aja. D eputow any brazylij­

ski Sev<?ro przedsięwziął dziś rano wzlot bało 
nem . Balon eksplodował. Severo i wszyscy to ­
warzysze zabici.

Anarchiści.
B arcelona 12 m aja. Policja w targnę­

ła z nienacka na ta jne zgrom adzenie anarch i­
stów  i 37 osób aresztow ała. Zgrom adzeni ze­
znali, że obradow ali nad rew izją procesu Mon- 
tjony.

Rozmaitości.
M&aja tajem niczości Niedawno zmarł w o-

kobeach Kielc staruszek, o kiórym wiedziano, że 
posiada grubsze pieniądze, czego zresztą nie taił, 
mieniająe pc kantorach bankierskich kupony, choć 
walorów nigdy nie wypożyczał i pieniądze zawsze 
chował w domu. Zwykłą losów koleją, staruszek cię­
żko zaniemógł, przybył więc do niego wysoce prawy 
przyjaciel, który radził choremu uregulowanie inte­
resów za życia i zabezpieczenie gotówki przed chci­
wą, a niepowołaną ręką, na co chory pozornie chę­
tnie się zgodził i wskazał przyjacielowi raz kantorek, 
to znów komodę, w której je-nak szukający nic nie 
znalazł Na wymówkę przyjaciela, że niewłaściwie 
z niego żartuje, chory, śmiejąc się, odpowiedział: 
„Jakbyście znaleźli, to, gdy wyzdrowieję, nie odda­
cie mi więcej*. Na tern urwała się rozmowa. Jak 
pisze Oas. kieł., starzec po upływie kilku dni zmarł, 
unosząc do grobu tajemnicę, gdzie ukrył pieniądze.

Handel żywym  towarem. Now. wr. przez 
usta swego korespondenta z Odesy mówi, żs handel 
żywym towarem prowadzi się tam na szeroką skalę, 
bez względu na wszelkie usiłowania i zabiegi poli­
cji. „Przemysł ten otoczony jest najściślejszą taje­
mnicą. Dostarczycielki żywego towaru nie mieszkają 
nawet w Odesie i przyjeżdżają tam jedynie w celu 
wysiania w daleką pedróż kobiet, zwerbowanych 
przez agentów. Dostarczycielki towaru zarzuciły sieć 
na całe południe, a operują w Kijowie, ag< nci tycn 
zaś pań, to ludzie bardzo zręczni, nader elegancko 
wyglądający, ale bez wyjątku żydzi, grający ze swe- 
jemi ofiarami w „miłość*. Ofiary, częstokroć pod 
wpływem trudnych okoliczności życiowych; dają się 
złudzić i przestrzegają ściśle tajemnicy, której roz­
wiązanie następuje wówczas, gdy już są bezbronne. 
Opowiadają, że dzięki zabiegom tych paś, w nare- 
mach tureckich są utzenict gimnazjów i żony, opu­
szczone przez mężów, którzy w zamian otrzymali 
w prezencie po parze og erów arabskich. Jest także 
i Francuska, o której zaginięciu korespondowała na 
wet dyplomacja, do czasu, aż zaginiona sama prosiła
0 pozostawienie jej w spokoju W ostatoich czascch 
wywożą kobiety na daleki wschód do Portu Artura
1 Władywostoku. W ogóle dostarczycielki niewiast 
zarabiają duże pieniądze. Policja pracuje, ale skutki 
tej pracy bardzo nie wielkie. W ostatnich czasach 
przyłapano jedną, nazwiskiem Aleksiejewe, ale to 
kropla w morzu-*

Upały w Stanach Zjednoczonych, o któ­
rych donosiliśmy, są istotnie niezwykle na porę o- 
becną. Dnia 93 kwietnia w Nowym Jorku, był naj­
gorętszym dniem tej samej daty, zaznaczonym w hi- 
storji instytutu meteorologicznego. Termometr wska­
zywał 90 st. F (32 st. C.). Na ulicach wszelkie 
życie, jakby zamarło; zobojętniali na wszystko, wy­
czerpani upałem ludzie, snuli się, jak cienie. Od 
słonecznej strony ulic bil zar jakby od ogniska, ka­
mienie paliły stopy przechodniom. Kobiety mdialy, 
mężczyźni chodzili bez surdutów. Zdarzyły się liczno 
wypadki porażenia słonecznego. W Filadelfji panuje 
podobns temperatur!., gdy na północno-zachodzie nie 
ustają śniegi i burze. W St. Wisconsin zaawieje 
śnieżne przerywają komunikacje kolejową, a trąby 
powietrzne zrządzają dotkliwe szkód; w wielu miej­
scowościach.

C m iljonów rb. (przeszło 2,800.003 dola­
rów) zapłacił rząd amerykański za wydanie jednego 
dzieła, onejmnjącego „Urzędową historę wojny do­
mowej* między Stanami północnymi a południowy­
mi. Dziesięć lat było potrzeba na ułożenie i wydru­
kowanie tego dzieła, obejmującego nie mniej, ani 
więcej, tylko 110 tomów,! Prawdziwie po amery­
kańsku. Ale kto przeczyta i kto kupi?

Polowa kosztów powyższych poszła na druk, 
papier i oprawę. Reszta wydaną została na opłatę 
honorarjum pisarzy, na kupno pamiętników i doku­
mentów od osób prywatnych.

Dział e l i iM ic z i j .
W iedeń 12 m aja. 

(fr.) Z pow odu zaostrzającej się coraz b a r­
dziej spraw y odnow ienia ugody z W ęgram i, 
znajduje się giełd? nasza obecnie w stanie pe­
wnego przygnębienia. Spekulanci sa jakby w y­
straszeni i boją się w prost rozpoczynać jakie­
kolwiek nowe transakcje. Tylko w w alorach że­
laznych spekulacje nie u sta ją . Dziś była zna­
czna haussa tych walorów wyw ołana w iadom o­
ścią, że huty  czeskie już podwyższyły ceny że­
laza o 1 k. 80 h . do 2 k. 50 halerzy na 100
kilogramach, a podwyższą je  jeszcze bardziej, 
gdy tylko wejdzie w życie austro-w ęgierski kar­
tel. Na giełdach zagranicznych tendencja była 
dosyć słaba. Z Nowego Jorku nadchodzą niepo­
kojące wieści, że przygotowuje się tam  nowy 
olbrzym i strejk górników.

-  W  sprawie sprzedaży, przechow yw a­
nia i  przewozu wyrobow z celluloifiu, roz­
porządziło ministerstwo handlu, iż kupcy, sprze ający 
wyroby z celluloidy, jak części bielizny, rzeczy, słu­
żących do ozdoby, przybory do palenic tytoniu, grze­
bienie, sztuczne kwiaty itp., mają oznaczać je na 
wystawach napisem: „z celluloidu*. Rozporządzenie 
zawiera również obostrzone przepisy co do przecho­
wywania i transportu tych przedmiotów.

- W i e d e ń  12 maja (Giełda sbo
!.*$;<)- (Ku:sa w kurom i i po 50 kilogramów) 
cYzaatM aa wiosnę od — ' — do , ea raaj 
sisrwiec od 8 '89 do 8 90, sa  jesień od 8 02
4> 8 03 żyto aa w os»ę od — dc -----
ea maj-szerwiee od 7 38 do 7'40, na jesień
cd 6 98 do 7 — kuburydzs aa muj-sjerwies 
»d G 24 do 5 25, na czerwiec-lipiec od — 
do — aa lipiec-sierpień od 5 32 do 5 33, 
na sierpień wrzesień od — ' — do — •— , na wrze 
sieć październik od -~ * do «b wio­
snę oć — '— do — , as maj-esswfcr od 7 42 
4o 7 43, aa jesień od 6 12 do 6 14 rzepak 
e* aieipień-wnesień od 12'20 do 12 30 olej 
oerpakowy aa kwiecień maj od A<i -
\r  wrzesień grudzień od — — dc — ‘ Uspo­
sobienie silne. Pochmurno.

-  B udapeszt 12 maja. (GKć?& 
łJodoea). (Kursa w koronach i po 50 kilogr.j. Psze 
eiea aa maj od 8 ‘73 do 8 ‘74, na październik od 
7 '84 do 7*85 : żyto as maj o i — do — ■ 
aa październik od 6*69 do 6 -7 0 ; owies aa 
maj od — *-— do —' —, aa październik od 5 ‘85 
do 5*86; kukurydza as  maj od 4 ‘48 do 4 ‘49, 
aa lipiec od 5 '0 i  do 5*05, na sierj <.eń od 
do — ; rzepsk aa sierpień od 1 1 7 5  do 1 1 8 5  
Oferty aa pszenicę mierne. Chęć kupna mierna 
Usposobienie spokojne. Deszcz.

W iedeń 12 maja (Giełda pohidaiowa 
godzina 12 m. 80). Marki 117 43, Renta majowa 
1 0 1 7 5  Węg. renta koronovi 97*75, Akcje austr 
zakf kred. 670*50, Akcje węg. saki. kred. 686*—, 
Akcja AaglcHuku 273*—, Akcie Uaionnaaki

546* — , Akcje Bankrereinu 452 50, Akcje Lłader- 
baaku 427 50 Akcje kalei państw. 662 75, Lom­
bardy 45*--.  Akcje kolei Elbetbal 470*50 Akaje 
fabryki broni 333 Akeje tytoniowe — *—, 
Akcje Alpiny 410 60 Akcja Runa Muraaji 513 60, 
Akcje pragskiego Tow. teł. 1508, Losy tureckie 
107* , Ruble 253*75 Usposobienie spokojne.

Berlin 12 maja (Giełda poranna). Akeja 
kredytowe 210 5C Towarz. dyskontowe 183 75 
Usposobienie słabe.

TEATR MIEJSKI WE LWOWIE.
W poniedziałek a. 12 maja o goazinie 7 wieczorem. 

Nowość!
P o raz  p i e r w s z y

WA Z O N  J A P O Ń S K I
(z repertoaru „Palais Royal*) 

komedja w 3 aktach, przez Pawła Biluauda 
i Maurycego Hennequina; tium. J. Pieniążek. 

O S O B Y :
Adolf Montureui 
Antoninę, jego żona 
Helena Demontiers 
Hubert Grifolles 
De Torey 
Gsston Chateau 
Frania 
Józef 
Rózia

Rzecz dzieje się

p. Fiszer 
pni Rotter 
pna Mrozowska 
p. Solski 
p. Kuncewicz 
p. Roman 
pna Miłowska 
p. Jasieńsk 
pna Podhorska 

w Paryżu i Caborg.

N E K R O L O G I A .

t
EDMUND MOCHNACKI

emeryt. radna Wydziału krajowego, b. prezydent m. 
Lwowa, b. poseł do Rad’ państwa, Komandor orderu 

Franciszka Józefa 
opatrzony św. Sakramentami, zmarł d lia 11 maja br.. 

przeżywszy lat 66.
Pogrzeb odbędzie się dnia 13-go maja b. r  1 

godzinie 3-ciej po południu z domn żałoby p n y  ulicy 
św. Zofii 1. 11 B na cmentarz Łyczakowski.

„Concordia* A. Kurkowski.

t
J U R U S

najukochańszy syn Miohała I Marji Prodziewlozew 
zasnął w Panu po długiej a ciężkiej słaDOści dnia

11 maja b. r. w  1 wiośnie życia.
Stroskani _ rodzice i rodzina zapraszają kre­

wnych, przyjaciół i znajomych na obrzęd pognebowy, 
który się odbędzie dnia 13 go maja b. r. o godzinie
8 rano w Firlejówce (stacja Krasne).

Firlejówka dnia 12 maja 1902.

Zakład pog. „Stefie* K. Słotołowicza WałeWa 11.

Przyjechali fio iwowa
dnia 12 maja 1902 r.

HOTEL GEORGE. Ks L. Puzyna z Narola. Hr. S. 
Komorowski z Siekierczyc. Gen. por Morawetz z Wie­
dnia. Gen. maj. C. Obermeyer z Jarosławia. Gen. maj. 
A. Seefranz ze Lwowa. Pułk. 9 . Lerdway z Kolonji. A . 
Polocki z Podola ros. J. Jury.towski z Królestwa Pol. 
A. Fedorowicz z Klebanówki. T. Bohdan z Milatyoa. E. 
Przibram z Wiednia. H. Gebradt z Wiednia. W. Postrn- 
ski z Serednego. B. Lazare z Paryża. 11. Fr&nkl z Dro- 
nobycza. M. Kosielski z Rosji.

HOTEL EUROPEJSKI. K. Romański z U ładów j .  Br. 
Osten-Lacken z Iwankowej. Fr. Stanek z Wiszenki. J. 
Filipowski z Kocowa. Dr. A. Iskrzycki z Sanoka. 11. De- 
wiczowa z Daszawy. H. Kozłowska z Krakowa. R. Pin- 
der z Zminicy. J. Jakubowicz z Bukowiny. B. Popescn z 
Satanewa. S. Stanowski z Chorostkewa. 11. Frachet z 
Tartakowa. H. Krater z Cterniowiec. W. Karśnicki z 
Rosji. F. Bietkowski z Tustari. St. Fawiikowski z Brze- 
żan. T. Pnchalski z Klemensowi. J. Kiwiarowski z Tarki. 
N. Cech z Pragi. Z. Wasuwski z Borysławia. W. Świe- 
rzewska ze Schudnicy.

Iwbrykr ta nie pachodzi ed redakcji, która iet nie bierz- 
u  ziebie żadni j za rie edpewiedzialseści.

Fratelll Delslnger wysyła z Tryjestu 4*/, kg. naj­
lepszej kawy Santos po 4 zł. 99 e t  wolne od transportu 
i cła. 4616

Modne Języki,
c. k. koncesj. szkoła Berlitz Soheel, nl. 3 a a ja  I. t .  
Franc. A ngiei, Rosyjs., Niem., Polsk., kaidyj nauczyciel 
uczy tylao swej mowy ojczystej. Próbne lekcje darm o1 
Prosp. franc. Woisy codzień. A  Przemyśla, w torek 

i czwartek ul. Al. Dworskiego 1 12 527

Instytut techniczno - dentystyczny
Lwów, nl. Kopernika 1. 3, 218

w którym wykonywa się plombowauo, wyjmowanie zę­
bów bez bolu, leczenie chorób dziąseł i jamy ustnej, 

zęby sztuczne w kanczukn, złocie i bez płytki. 
Reperatury z prowincji uskutecznia odwrotnie. 

ISSB— I n s t y t u t  o t w a r t y  c a ł y  d z ie ń .  ' " W  
Lekarz - dentysta Teehnik-dentysL
M . lisow ski. Zygm unt Stockcki.

Kantor wymiany
c. k. aprzyw. galic.

akcyjn. Banku hipotecznego
knpnje i sprzedaje 26

v8zelAie ORDiorr wartościowe i nonetf
Hi eatdekładaleiszym kutie lUiiiiya

■Ib llfiząe ładae] prowizji.

N iezrów nanej dobroci tutki i bibułki
-ysaretowe

S A S S O W S K IB

„FLBT" 1 „KHAJ”
ikaDuc cienka przeźroczysta) (bibułka niegasnąca)

wyrabn

S. W. NIEMGJOWSKIEGO
w e  Lwowie.

j| wtząiŁlt <0 ubycia aa

Er. Zenon Leńke
operator, mieszka obecnie przy nl. KcperaUd I. 16 
ordynuje w eherehaek oklrargloznyeh ^  godziny 

6—6 popołudniu.
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SZLACHETNY MŚCICIEL
Powieść c francuskiego.

Maurycy, starszy syn, który odgadyw ał my­
śli m atki, chciał przerw ać sm utne wrażenie.

— W ydaje ci się, że tu  wilgoć, praw da, 
m am o? — zapytał. — Lecz pom yśl, dom nie 
był zamieszkany od kilku lat. Trochę dobrego 
ognia na kom inkach i wszystko wyschnie, a 
przynajm niej m am y tu  powietrze, dużo miejsca 
i jesteśm y u siebie.

Ucałował czule m atkę i ujął ją  za rękę.
— No, m am o, chodź zem ną obejrzeć nasze 

m ieszkanie; potem , jeżeli pozwolisz, oboje z Ali­
cją wszystko uporządkujem y, a ty odpoczniesz 
tymczasem.

W ieczorem tego samego dnia, dom już zu­
pełnie inaczej wyglądał, a kiedy zasnęli każde 
w dużym pokoju, trochę zaufania w stąpiło w 
serce m atki, a wesołości w serca dzieci.

N azajutrz zajaśniał dzień pogodny, cala ro­
dzina pow itała okrzykiem podziwu panoram ę 
zieleni, ciągnącą się jak  okiem zasięgnąć, k tórą 
Viśnne, śliczna rzeka, przerzynała tuż u stóp 
Guć-Noir.

T ak  nazyw ał się dom z wieżyczkami.

Słońce, ten  wielki szafarz ciepła, św iatła 
i wesołości, zdawało się brać sobie za zadanie, 
zatarcie złego w rażenia z dnia poprzedniego.

Ogród zupełnie suchy udzielił cieniu w li­
cznych alejach i ustroniach pełnych poezji.

W ieczorem pan i Gorlin poszła zasięgnąć 
wiadomości o cenach artykułów  żywności i ku­
pić trochę prowizji. Pow róciła zachwycona.

— Dzięki poświęceniu sw ojem u, będzie 
mogła nareszcie żyć wygodniej, mniejszym kosz­
tem , żeby tylko niegodny mąż przysyłał w dal­
szym ciągu nędzną miesięczną pensję.

— Widzisz, kochana m am usiu, że dobrze 
zrobiliśmy opuszczając Paryż, gdzie wszystko 
takie drogie — mówiła Alicja. — T u  będżiemy 
mogli robić oszczędności i doczekamy czasu, 
kiedy M aurycy i ja  p racą dam y ci bogactw a; 
praw da M aurycy?

— O h! tak  — odpowiedział b ra t z pow a­
gą — zobaczysz, m am o, jaka będziesz szczęśli­
wa, jak  my urośniem y.

— Już jestem  szczęśliwa — odpowiedziała 
m atka, przyciskając ich do piersi —  widząc jak 
jesteście dobrzy i odw ażni i dziękuję Bogu za 
takie dzieci. Musimy jeszcze walczyć, lecz m iej­
m y nadzieję, że cierpienia się skończą, a wszyst­
ko złe będzie tylko w spom nieniem ...

Upłynął wrzesień i pan i Gorlin m usiała 
pom yśleć o nauce dzieci. M aurycy i Jerzy za­

częli chodzić do kolegium, Alicja została ucze- 
nicą na pensji w klasztorze Franciszkanek i 
co rano, m ieszkańcy Bhinin mogli widzieć młodą 
kobietę, pogoda czy slota, odprow adzającą dzieci 
do szkoły.

Zrazu zdziwiono się w m aiem  miasteczku, 
że kobieta m łoda i piękna, wiedzie życie tak 
odosobnione. P an i Gorlin bowiem , ze swoją 
tw arzą m adonny, blond włosami, oczyma nie- 
bieskiemi i swoją postaw ą nieśm iałą i dum ną 
zarazem , zyskała ogólną sym patję.

S tarano  się z nią zbliżyć, lecz ona odpo­
wiadała szczerze, że zajęcia domem i dziećmi 
pochłaniają jej cały czas i nie pozwalają na ża­
dne rozrywki.

Nie nagabyw ano jej więcej, lecz zaczęto 
tworzyć różne domysły: starać się o poznanie 
tajem nicy domowego życia i sym patja zam ie­
niła się w nieżyczliwą ciekawość.

Zaczęto opow iadać o młodej kobiecie n ie­
stw orzone rzeczy, tlómaczyć jej tryb  życia w 
obrażający sposób.

P an i Gorlin wiedziała, co o niej m ów ią, lecz 
jestto  właściwością dusz czystych, że pozostąją 
obojętne na oszczerstwa.

Pierwsze miesiące pobytu w starym  dom u 
były czarem  w ytchnienia i spokoju dla biednej 
rodziny.

Cezary przysyłał regularnie m ałą rentę.

P an i Gorlin jednak nie przestaw ała żyć z n a j­
większą oszczędnością w obaw ie, aby ren ta  nie 
ustała i w celu zrobienia choć małych oszczęd­
ności.

Otóż nastąpiło  to , czego się obaw iała. N ad­
szedł dzień, w którym  list niecierpliw ie oczeki­
w any nie przyszedł. Był to  dzień cichej rozpa­
czy dla nieszczęśliwej rodziny.

I znów walka i nędza wchodzące zw y­
cięsko pod dach Guś-Noir, walka cięższa w 
miasteczku gdzie nie było pola zarobku, nędza 
bardziej upokarzająca w śród ludności dostatniej 
i nieżyczliwej.

Paryż m a to  dobre, że jakieby nie było 
tw oje położenie, możesz, jeżeli chcesz, przejść 
niespostrzeżenie. Na prow incji przeciw nie, 
każdy tw ój czyn jest szpiegowany i kom ento­
w any. P an i Gorlin niebaw em  spraw dziła tę ró ­
żnicę...

Kilka dni minęło na niespokojnem  oczeki­
w aniu godziny przyjścia poczty; lecz nic nie 
nadeszło i nieszczęśliwa kobieta m usiała znów 
zdecydować się pisać do niew iernego m ałżonka, 
do niegodnego ojca, zapom inającego o dzie­
ciach.

List ten, jak  wiele innych został bez odpo­
wiedzi, a oczekując znaku życia Cezarego, trzeba 
było naruszyć oszczędności.

W kilka doi oszszędności te znikły, a z osta­

tnim  frankiem  w ydanym  nic nie pozostało w  
dom u, nic na w ypadek choroby, nic na życie, 
jeżeli dostawcy odm ów ią kredytu.

W tedy Maurycy zebrał się na wielki Krok. 
Przyszedł do m atki i jak  mógł najgodniej, po ­
wiedział, iż postanow ił opuścić kolegium i u m ie­
ścić się w jakiem  miejscu, ażeby cośkolwiek 
zarobić. Dla m atki była to najboleśniejsza ofiara, 
lecz w obecnem położeniu nie pozostaw ało nic 
innego.

Uściskała syna nam iętnie, podziękowała mu 
i nie próbując odwieść od postanow ienia, przed­
staw iła jednak, jak trudno  będzie znaleźć ja ­
kiegokolwiek zajęcia w miesteczku takiem , jak  
Chinon.

— Słuchaj, m atko, — podjął chłopiec, — 
pójdę do proboszcza przedstaw ię m n nasze po­
łożenie i poproszę, żeby się m ną zajął. Z naj­
dzie zapew ne cośkolwiek i cboć ma l j  zrobię, 
pozwoli nam  to jednak  czekać przysyiki ojca, 
Co do nauk, —  dodał z zaufaniem  w siebie, — 
nie m artw  się, m am o. Jestem  bardzo posunię­
ty, sam profesor mówił. B aę sam w dalszym 
ciągu pracow ał, aż do czasu, kiedy będę mógł 
powrócić do szkoły.

Odwaga cbłopca dodała trochę zaufania 
w przyszłość nieszczęśliwej kobiecie. P ostano­
wiła towarzyszyć M aurycem u do proboszcza.

(Ciąg dalssv nasi.)

Handel Wina Ludwika Stadtmuliera we Lwowie, przy ulicy Krakowskiej 1 .9 sprzedaje Wino szampańskie Józefa Tórley & C ie. 
w Budapeszcie .T a lisu tan  ssc* po bardzo 

przystępnych cenach. 139

m r  Kawiarnia Amerykańska
przy ulicy Trzeciego Ma a I. 11 we Lwowie

C o d z i e n n i e  koncert muzyki wojskowej. — Początek o godzinie 9 wieczór.
612

H e .n d « l  h s r t t t y  i  k a w y
EDMUNDA RiEDLA

r?  Iw aw ls ulica T eatralaa 1, 3
pulee*

HBBBATĘ ZfilOED MJ0W1G0
bezpośrednio z Chin sprow adzoną 

ciem no naciągającą z w ybornym  smakiem 
i arom atyczną w a i ią :

Ssags c n r i a ..................................... Nr. 1 '/, kg. tl. 1'30
IswfcMg „   ...............................   2 ,  ,  ,  a —

, ,  sbiarn majowego ,  8 ,  .  ,  3 —
Kayssw  .......................................*> . . . 4'—
Meitugs dd L o n d r a s ............................5 . „ ,  4 —
Wyslswkl z własnych h e rb a t .................................,  1'30

„ z najlepszych herba) 1‘30
Cwy herbaty oznaczono na */» kile w paczkach ps 

B 7. */« i V. kilo.
C sn lk l wysełam aa ią d a ila  f ra ic a .

Perfum y z białych fiołków
■ n a k o m l t e .  

flftT  c e n a  8 0  1 1*50 h . I  I 8  k .  « |

J A N  IH N A T O W IC Z
LWÓW nl Sykstnska 1. 25, ni. Halicka 1. 1 1 .— KRAKÓW Sukiennice 20.

PRZEMYŚL 1. 24. 27

Przedsiębiorstwo przewozu l
1 t r a n a p o r l n  m e b l i  \

Józef  J. Leinkauf
Lwów, plac Smolki 3

poleca
swoje nowe sprowaizane wozy meblowe, >

Przedsiębiorstwo dowozowe c. k. anstr, kolei państwowych. Spedycje wszel­
kiego rodzaju. 179

< w v w v v %
l

mm
Dra Fryderyka Lsrgvela balsam brzoztwy. Jo i 

•ok roślinny płynący z brzozy, jeżeli w pniu wy- 
Sw idrow uo dziurkę, znany jest od niepamiętnych cza­
sów jako najznakomitszy środek piękności; jeżeli jednak 
ten sok wedle przepisu wynalazcy przyrządzony zosta­
nie w drodze chemicznej jako balsam, w takim razie 
zyska dopiero prawie cudowny skutek

Jeżeli wieczorem posmarujemy twarz iab inne 
miejsce skóry tym balsamem, ta  Już szasjn trs  rana 
sdp*da|ą prawią aJazuaszna taplała za akśry, M ira  
ataja alg przozta linląoe białą  I delikates.

Balsam ten wygładza powstałe na twarzy zmarszczki i blizny z ospy 
i nadaje młodocianą barwę tw arzy; oarzo nadaje białość, delikatność i świe­
żość usuwa w najkrótszym czasie piegi, plamy wąłrobiana, blizny, czerwo 
ność nosa (tłuszczenia i wszelkie inne nieczystości cery. Cena słoika z opisem 
użycia 1 zł. CO ct. Dr, Langlała mydła beazsaaawa, najłagodniejsze i najodpo­
wiedniejsze mydło dla skóry, umyślnie przyrządzono pe 60 ct.

Do aabyeia w każdej większej aptece m ianow icie: ws Lwswla u Z . 
Rnckera; w Krakowie n Wiktora Redyk*; w Szaraiawoaoh n Oclichowtkiege 
n a s i Mabl apt., Schmiedt t  Fontin drogueija; w Taraepala n Kwcjaua 
Krzyżanowskiego; w Tnraowla n Maurycego Adlera, J, Niesiołowskiego; w H al­
ik a  n Alfreda B ln irratka!* i w dn»y»«»ii A. B*»« 6007

Ostrzeżenie!

Co dobre znajduje n a l l a d o m t io !
8 j,Otóż jedna z tutejszych firm naśiadowuje 
opakowanie i obok nwidocznioną markę 
ocironną mojej od kilkunastu lat za rn tj 
z dobroci

■ 9 “ Farbki w poazku do bielizny.
Upraszam jak najuprzejmiej Szanownych 

P. T. knpującycb we własnym Ich int ret e 
na moją firmę i markę ochronną uw aż\ć i 
inne podobne opakowania odrzucać

Wyżej wymienioną sprawę co do naśl - 
downictwa oddałem memu adwokatowi do 
załatwienia. 571

Z wysokim nszanowaniem

0. T. Winklera Syn
Główny skład

Wszelkich Farb I Malerjałów.

mmijM
\aą j w j r ę t e t n i ę f c a ,  

n i e  Ą  | o s i a d a j ą c a

r

a®©®©©©©®
i  « *

® ® ® 9 ® @ ® ® ® ® & ® & ® ® @
S .  A .  Krzyżanowski

Księgarnia i Skład nut w  Krakówie ©
p o leca :

Jakubowski L. M. Dr. P ro f

Q W SK A Z Ó W K I  
8
© żywienia i pielęgnowania dzieci
H  w pierwasym roku życia.

©  W y d an e  2-gie przejrzane i uzupełnione przez A utora '

Cena 50 hal. z przesyłką pocztową 53 hal.

Do nabycia we wszystkich księgarń a ib

;xxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxx;

Licytacja.
V Iwowslim ale. zaMie Zastawnym

przy ulicy Karola Ludwika I. 3, I. piętro

odbędzie się

9 czerwca 1902 od godziny 10 rano
Sprzedaż licytacyjni zastawów

z terminem zapadłości od 10-go m arca 1902, oznaczotych 
Nr. 13102  do 54 842.

Sprzedaw ane będą przedm ioty ze złota, srebra  i szla­
chetnych kamieni, — zegarki, b roń  myśliwska, platery, etc.

Zwykłe czynności biurowe będą w dniu tym za- . _ 
wle8Z0ne. 619 X

DYREKCJA. X

x x x x x x x x x x x x x x x x x x x x x x 9

I Przemysł krajow y!
267 Tylko własnego wyrobu

N a wo z y  s z t u c z n e
poleca

Pierwsze galicyjskie Towarzystwo akcyjne
d l a  p r z e m y s ł u  c h e m i c z n e g o

przedtem Spółka komandytowa JULIANA WANGA 
w e  L W O W I E ,  u l i c a  K o ś c i u s z k i  1. 5  (w parterze)

Specjalne nawozy pod kartofle, chm el i bnrakL
Gwarancja składników i pochodzenia w

: * o o « > o e e t s > o 0 0 e 0 0 e o e < * * * y

Q X » o o o o o o o >  h j o o w  joty. l o o c o o t a
F w  a -  Myję woj*) dziec ę Mydełkiem zwanem:

„§avon-Bćbć”
a zasypuję proszziem znanym pod nazwą

„Poudre-Bóbć”
wyrobu fabryki W

„Mimoza*4.
,8 Ś  Y O N - B Ć B Ć '  kcsitnje 60 hal 
, P O U D R E - B Ć B Ć ' kosztuje 60 h.
Do nabycia w aptekach, składach apte­

cznych i perfum 
We Lwowie w aptekach : 

Wewiórskiego, Halicka, 484
Dewechy nl. Słowackiego 6
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'§ 0 F ‘ N e u s i a c y j u a  n o w o ś ć ! !  60 Z

Własną G A Z O W N I ! )  każdy mieć może z aparata gazowego
który oświetla, opala i służy j«ko siła motorowa, jest zupełnie bezpie- 

' 9  U 1 I 1  czny i może być nstaw hny w każdym pokoju.
Zapraszamy wszystkich interesowanych do oglądnięcia powyższego aparatu w naszem biurze od 

godziny 10—12 przed południem i od godziny 4 —7 po południu.
Pr.spekty wysyłamy na żądanie. — Cena przys'ępna.
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OTTO LUBE i Spł. Lwów, Słowackiego 2,
Wykonuje instalacje wodociągowe i gazowe, urządzi łazienki pokojowe i wate-klorety.
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&

A  G’ 
Oo

L. 4725|02.

K O N K U R S .
P /z?  M agistracie m iasta Rzeszowa są do obsadzenia następujące 

posady z praw em  do zaopatrzenia w myśl przepisów  em erytalnych 
dla nr/.ędaików państw ow ych i z praw em  do stabilizacji po jedno- 
rocznsj prowizorycznej służbie, jeżeli uzdolnienia jako odpow iednie 
uznanern bęlz ie , tudzież z praw em  do poboru czterech dodatków  
pięciolec\ każdy w wysokości 10 prc. stałej płacy.

a) Se kret nr za Magistratu z płacą rocznych 24000 k. I dodatkiem 
Bkiywainym 500 k.

b) Kasjera miejskiego z płacą rocznych 1800 k. I dodat lem 
aktywaloym 300 k.

K asjer miejski m a złożyć kaucję rów ną rocznej płacy. K andy­
daci wykazać m ają kwalifikacje przepisane w myśl ustaw y v 1 3 -go 
Marca 1889 D :. u. kr. Nr. 24 rtzoorządzenlem Wydziału krajowego
z 29 Maja 1891 Dt. u. k r  Hr 67 a oprócz tego nieptzekroczony 
40 rok życia, obyw atelstw o austriackie, znajom ość ję tykó  v krajow ych 
i n ie?kazi'e liy  charakter.

Podania należycie udokum entow ane wnoszone Dyć m ają  w te r- 
m uie do 15 Czerwca 1902 do M agistratu bezpośrednio, a przez p rze­
łożone władze poślednio , jeżeli kandydat w czynnej pozostaje służłre.

610 B u rm ittr  : Dr. J jb ’ołi8’!l.

L i c y t a c j a .
w dniach 2-go czerwca i następnych:

40 mlecznych oldenburskich krów , 10 cielnych jałów ek, 20 mła- 
dych roboczych w d ó w , 40 koni.

Jałow nlka i całego m artw ego in w en ian a  z powodu w ydzierża­
wi; m a dóbr w Podwysokiem, przy stacji kotei (L w ó w -S try j)

C Z E R K A S Y .  620

Na kawałeozek Cukru dlaj osiągnięcia uśmierzającego kaszlu 
' cdflcgnrającego działania bierze się 2 0 - 4 0  kropli

A, T h i e r r e g o  B A L S A M U
z zieloną markę ochruauą zakonnicy, oraz z wyt  śniętym 

na kapsli zn.kiem firmy, jedynie prawdziwy.
Do nabycia w  aplikaoh. Pocztą cpłatnie 12 m ł. lab 6 po l» \ 
flakonów 4 korony Aptekarza Thlerrtega (Adolf) LIMITED 
apteka pod Ani ciem stażem  w  Pregradzle obok Rohltsoh- 
Sauerbrunn — Należy nważać na podane znamiona prawdzi­

wości 6020

Na obficny sezon

po bajeczni niskich cenach
poleca

Wielki magazyn gotowych
Sukien

B r a c i

Lwów, Jagiellonka 2
N tjnedaiejaze z najlepszej nv terj 
ubrania męskie 
ubrania dia chłopszyków 
unlfjrmy dla etudentów 
ubrania salonowe 
zarzutkl
bundy da podróży

Wybór nfjM;ks7y

466

wiosenną zaakoiaitu, poleca 
HANDE , ‘

T .ł* o u i* rd ł  M o l ^ c k l r g o  we Lwr.v i* 
ul. B a t o r e g o  I .  8  6078

BRYNDZĘ

ROWERY WAFFENRAO
z państwowy!h febryk broni w STEYR 
polata głóv-ny zastępca Fabryki broni

Wittor Berger, L i i i  A ta M c ta  18
Cenniki bezpł tnie 410

Doświadczony 617

i pracowity rządca dóbr
z wyższą szkołą ro lilczą I kiucją
poszukuje posady lub mniejszej 

dzierżawy od 1 lipca.
J. R. B poste restan . ChoroStkÓW.

I 117|C  do okien deszczntkowe. 
» " L J L  S T O B Y  wszelkich naj­

nowszych syst mów własnego wyrobu 
po cenach fabrycznych poleca W. Adamski 

Lwów, Sobieskiego 4. Cenniki, gratis

i rzy ciągnienia
już 14 i 15 m aja 1 

Główna wygrana:
K. 90.009, 49.000, 30.000, 100 000, 

75 000. u*rów 35.000, 20.000 itd.
1 Promesa na los kredytowy ziem­

ski Em 1880.
1 Los wioski Czerwonego krzyża.
1 Los se-bski tytoniowy 
1 Los ,Josziv*. 4052

13 rocznych ciągnień
Wszystkie 4 sztuki w 31 ratach 

miesięcznych po 4 korony. Prawo d j  
gry natychmiast już po zapłacenin 
pierwszej r,.ty. — L'sta ciągnień 
w ,Neuer Wiener Merku • bezpłatnie. 

KANTOR WYMIi MY

OTTO SP1TZ, Wiedeń
Miast > Schott-nring N-. 26.

Topolnica
w powiecie starosamburskim, stacja kl - 
matyczra w podgórzu karpackim, w ko­
tlinie malowniczej o powietrzu górskim 
i lasowem, z orzeźwiającą kąpie’a rzeczaą

W pensjonacie całe utrzymacie 
I mieszkania

Adres: K n d ^ l c b i ,  T o p t > l a l c «
poczta Łspuszanka Chcmln85‘9

kancelaryjne, list we, rysu 
. kowe, wszelkie przybory i 

pisania, rysuwania i matowania pole 
S t a n i s ł a w  G a n n e l ,  I .w O w  

uLca Ksroli. ludwika 1. 80

D r. O staszem kt-Barański

(Wrażenia z wycieczki po Dalmacji i jej 
wyspach).

KARI A TYTUŁOWA wykonana przez 
artystj-m alarza p. M. Htraslmowloza.

LWÓW 1902.

Nalłafiem dro dMi H. S c M t a  i Sn,
Główny skład w księgarni 

H. ALTENBERGA Lwów, pi. Marjacki.

Do sprzedania

0 F  kamienicH wc Lwowie
w i  ódmieś:iu, przynosząca 6 i pół prc. 
czystego stałego dochodu* Poste restante 

.W iara*. 595

Z n a k o m i t e

Olbrzymie Szparagi
5 kilu z opakowaniem pocztowem

6 kor. franco, z i  pubraniem po:ztowem 
wysyła W. B E 1 T ,  G o r y c ja

(Pobrzeżei. 499

„Gilraii im lii"
do 346

farbowania siwych włosow
wynalazku fabrykanta perfum 

Jul iizefowloza.
Jest to najlepsza roślinna farba, 
którą można w przeciągu 10 mi- 
nnt ufarbować posiwiałe włosy na 
kolor czarny, brunatny, szatyn i 
blond. — Flakony po 3 kor. i 
większe 5 kor., oruz 6 próbnych 

w pndełkn 7 koron 20 b 
Do nabycia we Liwowie w han­
dlu pp. J. Friedrich i A. Beacock, 
skład farb, Piotra Mikotascha i S j .  
oraz u p. Jania. Glow&a przesyłka

J. Józefowicz,
W a r s z a w a ,  Nowosenatoraka 2.

E M O R O I D Y
wewnętrzne i zewnętrzne połą­
czone z nadmiernym upływ m 
krwi leczą szybko ,rzez nzycie 
MAŚCI PROSZKU i PIGUŁFK 
Dra Lebel w Paryża. 2025 

W Krakowie w aptekach I p. 
Wiszniewskiego i Redyka.

We Lwowie w aptekach Pp 
Mikolaschi i Wewiórskiego.

Qd*fwl*d*lłl*y u  rw U kiją ; Dr. K a ifa ie n  O atnnaw ski-B snńaki. WliśiCieifie l w ydaw aj: Dr. 0*U n»w ikl-B «iańiki, MiUki i Sp. Z drukarni k .  Ich  mit tu i Sp. p a l  u r s ą d u a  Si. P » r# w f kiego.


